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Piłsudski, Panowie, Kapitał?
W  polityce polskiej zaszedł fakt, k tó ry  przy 

sprzyja jących  okolicznościach m oże doprowadzić 
do zasadniczej zmiany społeczno - polityczne 
stosunki społeczeństwa polskiego. Za zgodą, 
a jak  się zdaje także przyczynieniem się marsz. 
Piłsudskiego, odbył się w  N ieśw ieżu w  zamku 
książąt R adziw iłłów  zjazd przedstaw icieli praw ie 
Wszystkich rodów  polskich m agnackich i ziem iań­
skich, a to z okazji udekorowania grobu jednego 
z R adziw iłłów  poleg łego w  ostatniej w ojn ie orde­
rem  „Y ir tu ti Milituri** A k tu  dekoracji dokonał 
sam marsz. Piłsudski, k tó ry  następnie w zią ł 
udział w  uczcie zjazdow ej. P rzy  tej sposobności 
zosta ły  w ygłoszone m ow y o charakterze wybitnie 
politycznym.

Z jazd  ten odbił się głośnym  echem w  kraju 
1 zagranicą. I  jakko lw iek  dotąd nikt dokładnie 
jcie wie do czego  zm ierza Piłsudski i panowie 
po lscy i na ten temat krążą najciekawsze w ieści, 
ga ze ty  w szystk ie w yraża ją  zgodną opinję, że 
Zjazd w N ieśw ieżu  jest bardzo ważnem i donio­
słem przeciągnięciem. N ajbardzie j in trygu je 
jWśzyslkich to, że nikt z tak zwanych przy jació ł

politycznych  Piłsudskiego nie b y ł pow iadom iony 
o jego  zamiarach. Z jazd Nie&wieski ca łkow ic ie  ich 
zaskoczył i zadziw ił. To  nam daje dowód, ze 
Piłsudski do swoich p rzy jació ł politycznych,', so­
cja listów , S tap ińsk icgo^D ąbsk iego. liry la , W y z ­
woleńców , niema najmniejszego zaufani?, tak- 
samo, .jak ze zrozum iałych pow odów  nie ma go 
do praw icy z „Piastem *1. A  ponieważ bez oparcia 
politycznego rządzić państwem na diu^szą metę 
nie można, przeto Piłsudski stara się przy  po­
mocy magnatów i ziemian stw orzyć now y k ie­
runek polityczny, ca łkow icie od jego  osoby za­
leżny, a w ięc pewny. Z tego  punktu w idzen ia na 
oko niezrozum iała po lityka P iłsudskiego, staje się 
jasną. „

Dużo św iatła w  tym  kierunku rzucają także 
ga ze ty  polskich m agnatów  i ziemian. Okazuje 
się, że najbliższymi celem  tej nowej po lityk i jest 
stworzenie nowej partji składającej się z żyw io ­
łów  konserwatywnych, a to dla zahamowania 
kierunków radykalnych, głównie lew icow ych , 
■a po części także narodowych, jak  N arodow ej 
Dem okracji,
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Trzeba przyznać-,. że tego rodzaju robota ma 
pewne w idok i powodzenia. Z  jednej strony sam 
Piłsudski jest siłą, z drugiej, odciągnięcie panów, 
i ziemian od k ierunków  praw icow ych , pozbaw ia 
t zw. obóz narodowy tych, k tó rzy  dotąd 
w ogrom nej m ierze dawali pieniądze na po lityką  
tego- obozu. Czem zaś są śroaki pieniężne dla 
tych stronnictw, nie trzeba dużo wyjaśniać, g d y  
się uprzytomni, jak  drogo kosztu ją w ybory . Do 
jtego jeszcze trzeba wziąć pod uwagę i to, że 
liczba ideow ych  zwolenników , a tern bardziej 
bezinteresownych pracowników  obozu narodo­
w ego  niewątpliwie Bardzo zmalała.

A b y  tern pewniej w  Po lsce stanąćj Piłsudski 
i panowie najprawdopodobm ej poszukają solce 
jeszcze jednego silnego sprzym ierzeńca. Będzie 
firn kapitał zagraniczny. W szyscy  to  aż nadto 
dobrze w iedzą, że Po lska  do uruchomienia i o ż y ­
wienia gospodarczego potrzebuje dopływ u obcych 
p ien iędzy do kraju w  form ie pożyczk i. Jeżeli się 
okaże, że Piłsudski na spółkę z panami, zdołają 
stw orzyć te warunki, od których  kapita liści an­
g ie lscy  i am erykańscy uzależniają udzielenie 
Polsce w iększej pożyczki —  niew ątp liw ie społe­
czeństwo zgodzi się na ich rządy. Z e jw  tym  k ie ­
runku już się coś robi, św iadczą o tem na razie 
bardzo ogó ln ikow e w ieści pojaw ia jące się w  kraju  
i zagranicą. W ed le  nieb panow ie godzą  się w ziąć  
na siebm poręczenie za pożyczkę zagraniczną, pod 
warunkiem, że ich dobra będą wyłączone pod 
gw arancją  zagraniczną z pod działania ustawy 
o reEormie rolnej.

Oczyw iście są to wszystko przypuszczenia, 
jakkolw iek  bardzo wi d e  racy j za nimi przema­
wia. Pon iew aż jednak są one bardzo prawdo­
podobne, dlatego wym agają oceny. Otóż, jeże li 
istotnie Piłsudskiemu i panom b »z  politycznych 
ustępstw, um niejszających znaczenie Po lsk i jako 
państwa i narodu, uda, się uzyskać poprawę sto-

Dlaczego nie było pot ietiz snia Sejmu 
39-go oaidta*ernika.

Jalc w iadom o, SO. października miał się ze­
brać Sejm, b y  wysłuchać eksrose m 'n. skarbu 
Czechow icza p rzy  przedłożeniu prelim inarza bu­
d że tow ego  na rok  1927/1928. Posiedzenie to jed ­
nak nie odbyło się wskutek sprawy w  gruncie 
rzeczy  dość drobńej, a najniepofcrzebniej rozdmu­
chanej. M ianow icie w  zw iązku z  otwarciem  sesji 
sejm owej przez p Pi ezydenta powstała kwestja, 
jak  się m a zachow a Sejm w  chwili, gd y  orę­
dzie otw iera jące sesję_ będzie odczytyw ane. —  
W  czasie konferencji, odbytej m iedzy marsz. 
R ata jem  a prem jerem  Piłsudskim, w yraził R ząd

sunków gtppodarczyCh, akcja  ta nie będzie poz' 
bawiona w yn ików  na ogó ł dodatnich. T a k  się 
rzecz przedstaw ia z punktu państwowego. N ato 
m iast zgo ła  odmiennie przedstaw ia srę rzecz cala1 
,w stosunku do sprawy ludowej. A k c ja  Piłsud­
skiego i polskich panów z w idokam i powodzenia, 
jako konieczność państwowa, św iadczy o zupeł­
nym bankructwie po lityk i ludowej. Lud,- jako 
czynn ik  po lityczn y  zostaje zepchnięty do roli 
podwładnego, którego  obotviązkiem  będzie w  mil­
czeniu wszystko przyjąć, zrezygnow ać ze swoich’ 
dążeń i . . .  p łacić podatki. Do tak iego końcow ego 
w yn iku  zdaje się doprowadzi po lityka , rzekomo 
ludowa, W itosa , Stapińskiego, B ry la  i W yzwolę-, 
ri-a. T ak ! Bo gd yb y  ci „w ie lc y “ w odzow ie  ludu 
poprow adzili p o litykę  ludową uczciw ie i z rze­
c zy  w istem  uwzględnieniem interesów państwo­
wych, a nie partyjno-osobistych, nie u lega naj 
m niejszej w ątpliwości, że podobna m ożliwość po­
zostałaby ty lk o  hem marzeniem panów  poi-, 
skieh.

Podkreślam y raz jeszcze, że są to na razie 
ty lk o  m ożliwości, ale n iestety bardzo a bardzo 
poważne tak, że św iadczą zupe’nie nieo mylnie 
o upadku sprawy ludowej. Prawda naszych' 
twierdzeń, przew idu jących  bankructwo tych  
party j, aż nadto rych ło i jaskrawo się uwydatn iła. 
Nauczeni tem smutnem dośw iadczeniem , z tem  
w iększym  naciskiem  je  przypom inam y. D la odro­
dzenia akcji ludow ej w  znaczeniu dobrem  i ko- 
rzystnem  tak dla ludu, jakoteż dla państwa nie 
ma- innej rady, jak  oparcie polityki ludowej na 
zasadach katoiiekicii, jak  tego  dom aga się od 
lat program  Stronnictwa Katolicko - Ludowego. 
T y lk o  pod tym  warunkiem  rządy pańskie p rzy  
pom ocy kapitału  zagranicznego nod firm ą Piłsud­
skiego, iśtaną się czemś nrzejściowem , a lud 
wróci, jako  odradzająca państwo siła, do znacze­
nie i p raw  należnych/.'

życzen ie, by  posłow ie w  chw ili odczytywania! 
orędzia pow sta li ze swych m iejsc, a  to dla1 pod­
kreślenia szacunku dla G lo n y  Państwa. Nim! 
jednak marsz. R a ta j zdąży ł w ysondow ać w  tym  
w zględzie  opin ję poszczególnych stronnictw, 
w  jednym  z dzienników , zb liżonych do Rządu, 
ukazał się artykuł, k tó ry  tę drobna form alną 
sprawę postaw ił ja k o -k w es tję  stanu, przew idu­
jąc już na tem tle  k on flik t m iędzy Sejmem i R zą ­
dem I  rzeczyw iście, dzięk i brakow i taktu  tego  
dziennika i roztrąbieniu o  ‘ wentualnych kbnsek-j 
wencjach' jak ie w yc iągn ą łby  R ząd  w  razie oporu 
Sejmu, posłow ie, zebrani na konwencie1 senjorón 
(przedstaw icieli poszczególnych1 stronnictw }, w y - j 
pow iedzieli sie w  ten sposób, że powstawanie | 
podczas odczytyw an ia  orędzia uw aża:ą za  n ie-j 
w łaściwe, chyba że otw arcia  sesji dokona p. P re ­
zyden t osobiście.

N a  skutek tego odby ły  się dalsze konferencja



Nr. 45 TjBKg K A TO LIC K I* St.r. S

marsz. R ata ja  z- prem jerem Piłsudskim, oraz 
z ministrami Bartlem  i M eysztow iczem , które 
doprow adziły do tego, że manfcJ R ata j udał się 
'do p. Prezydenta, prosząc go, b y  w zią ł udział 
w posiedzeniu Sejmu i  odczyta ł swe orędzie oso­
biście na ogólne zyczen ie Sejmu. N ieza leżn ie od 
tego marsz. Rata j zakom unikował o stanowisku 
Sejmu promjdra P iłsudskiego oficjalne,m pismem.

Ostatecznie za łatw ił sprawę 'is t P rezydenta 
Rzeczypospolite j, w ystosow any do prezesa R ady 
M inistrów, w  k tórym  p. M ościcki zawiadam ia, że 
p rzychyla jąc się do zdania m arszałka Sejmu, 
dokona osobiście otwarć u  sesji sejm owej, czego  
jednak nie m oże uczynić ddś ze w zględu  na 
brak czasu dla odpowiednich przygotow ań  
W obec tego prosi premjera, aby porozum iał się 
z marszałkiem  Sejmu w  sprawie terminu, oraz 
szczegó łów  otwarcia sesji sejmowej. Po  otrzy­
maniu tego  listu marszałek Sejmu zw oła ł po­
nowne posiedzenie konwentu seniorów, które 
trw ało 20 minut, poczem  pkzyjął dziennikarzy, 
k tórym  ośw iadczył, że niema już żadnej kw esłji, 
że  posłow ie wysłuchają dekretu stojąc, oraz że 
w  porozumieniu z  prem ierem  pierwsze posiedze­
nie sejmu odbędzie się we środę. Poczem  ośw iad­
czył, że, jego  zdaniem, prasa przyczyn iła  się 
w  znacznej m ierze do rozdmuchania rzekom ego 
zatargu, gd y  w  istocie żadnego ■ zatargu  m iędzy 
Sejmem a Rządem  nie było.

Dekret f rezydenta o zwołaniu 
Sejmu i Senatu.

W  niedzielę 31. października, 40 minut przed 
Upływem  terminu, podpisał P rezyden t 'Państwa1 
d ek re ty  o zwołaniu Sejmu i Senatu. Brzmią one:

N a  podstawie artykułu 25. konstytucji zw o­
ju ję do m iasta stołecznego W arszaw y Sejm  na 
sesję zw yczajną. Data otw arcia będzie oznaczo­
na w  zarządzeniu oddzielnem.

N a  podstaw ie artykułu 37 konstytucji zw o­
łu ję do m iasta stołecznego W arszaw y  Senat na 
sesję zwyczajną. D ata otw arcia  będzie oznaczo­
na późniejsizem zarządzeniem

W arszaw a, 31 październ ika 1926 r. P re zv - 
len t R zeczypospolite j Ignacy Mościckfr Prezes 

R a d y  M inistrów  Józef Piłsudski.
W ładze 'bezpieczeństwa naradzały sie w  cią­

gu dinia nad zarządzeniam i w  zw iązku z otwar­
ciem Sejmu. (

Jak słychać, rzad chce uroczystości nadać 
szerokie lozm iary  i liczą  się z udziałem  w  nich 
szerokich sfer ludności stolicv.

Term in zwołania, jakko lw iek  jeszcze nie 
ustalony, nrzew idzianv jest na środę 3. listopa­
da. Otwarcia sesji sejm owej dokona sam P rezy ­
dent Państwa.

Zagranica o zjećdzie w N isiw ieiu.
Zjazd  w  N ieśw ieżu  w yw o ła ł w ie lk ie  w rażenie 

"w całej Europie. P iszą o nim szeroko pisma nie­
m ieckie, a pisma francuskie roznuszczają nawet

sensacyjne p lotki, jakoby Pilsudsł i z&imerzai śję 
koronować. N iem cy oceniają ten zjazd  w ięcej 
rzeczow o, uważając, że porozum ienie, jak ie  m ar, 
szalek ma zaw rzeć z magnatami, w yw rze  o lb rzy­
mi w p ływ  na b ieg  w ydarzen  w  dziedzinie pol­
skiej po lityk i zagranicznej, a to z tego powodu, 
że w ielcy posiadacze ziem scy w  Polsce oddawna 
życzy li sobie porozum ienia z N iemcami. Porożu 
m ienie takię,.ogran icza jąc się w yłączn ic do spraw 
gospodarczym i, musiałoby wreszcie w yw rze®  
w p ływ  na kierunek po lityk i zagranicznej, a co 
za tern idzie, spowodować n iezw łoczn ie zanie­
chanie w o jn y  celnej, k tóra  najdotk liw iej daje się 
we znaki rolnictwu polskiemu.

Pidd Koniec slrejKU angielskiego.
Srajk górn ików  w  A n g lji, trw a jący od sze­

regu  m iesięcy, w yd a je  się tym  razem zbliżać ku 
końcow i. Stoi to w  zu iązku z tem, że subsydja 
zw iązków  zaw odow ych  zagranicznych n;'e dopi­
sują. Położen ie strajkujących górn ików  jest do 
tego  stopnia- beznadziejne, że w  drodze te legra ­
ficznej udają się z prośbami do sow ieckich robo­
tn ików  o pumoc. N ieza leżn ie zaś Rada generalna 
górn ików  angielskich godzi się na podjęcie pra­
c y  ną podstaw ie tym czasow ego układu, k tóry  
m iałby obow iązyw ać dopóty, dopóki nie zakoń­
czą. się rokowania o nową um owę pracy. Jest 
to  w yraźna kapitu lacja strajkujących. a zakoń­
czenie strejku w ydaje się być bliskie, a; wraz 
z  tem  koniec naszych dochodów  z dostaw w ę ­
g la  zagranicy, k tóra  w róc i do dawnego dostawcy,

Umowy Polsko-Niemieckie.
Dnia 27 października pełnom ocnicy rządu 

polskiego i  n iem ieckiego podpisali w  urzędzie 
spraw zagranicznych w  Berlinie dwie polsko- 
niem ieckie um owy: jedną w  sprawach spadko­
wym i, a dragą o przejęciu  rejpstra stanu cyw il­
nego. Obie te um owy zamykają, szereg układów; 
opracowanych i podpisanych przez kom ięję pra­
wną delegacji polsko-niem ieckiej.

£© sźq dziej© w Rosji.
Od dłuższego czasu pom iędzy g łów nym i p rzy j 

wódcam i partji kom unistycznej zaczęły  się za-' 
rysow yw ać poważne różn ice  w  noglądach na pod­
stawowe zasady gospodarcze! p o lityk i sow ieck iej. 
P rzyw ódcą  grupy zwolenników  t. zw. nowej eko­
nom icznej po lityk i (w  skrófcęniu nepu) jest se­
kretarz partji kom unistycznej, Stalin, z  pocho­
dzenia Gruzin, k tóry  planowo dąży do oparcia 
komunizmu na warstwach! zamożnych, zwłaszcza! 
na bogatych  chłopach, zwanych w  Rosi! „ku ła ­
kam i" i uważanych za podstawę p r z y k le i  Rosji.



FRr i „ W in  K A m n i M 1 Nr. 4-5

Przeciw n ikam i te j®  kiciunku okazali się: 
T rock i, Z inow jew , P ia takow  i inni. R ozpoczęli 
oni "Rsilną agitac ję  wśród robotn ików  fabrycz­
nych. A g ita c ję  ulrudm al Stalin, k tó ry  rozporzą­
dza ł całym  aparatem w ykonaw czym  partji. W a l­
k a  pom iędzy tym i dwoma odłamami trw a nadal, 
nSimolpe w  ostatnich czasach' T rock i i  inni op o ­
zycjon iści ogłosili podporządkowanie się Cen­
tralnemu K om itetow i partji komunistycznej.

Obecna po lityka  sow iecka zm ierza do w y tw o ­
rzenia w  R osji w arstw y kapita listycznej. N iek tó ­
rzy po litycy , zw łaszcza, praw icow i, w idzą w  ka ­
pitulacji T rock iego  bliski koniec bolszew izm u 
w  Rosii.

© Sasaeęj©  e ! . s ° c e « a r z  W iih e fm  «!&ca 
w r y c ie  c9& Kieiisi3r c .

Monarchiści p-msęy dokładają-; wszelkich sta- 
• rań, aby, ekskaiser pow rócił do' Nfem iec.

K okncza mu holenderski klimat, a w  porze 
jesiennej i w iosennej w zm aga śię reumatyzm 
i ■ artrotyzm . W  zbszlym roku eks-kaisęr ch o ­
row ał już. a obecnie choroba uczyniła jeszcze 
w iększe postępy.

Gorszć., jednak, od bó lów  fizycznych  są eier- 
n1 taj’a -rteralne
■ hmbm iii nr waj tm mmmmm MiuumMW.. ■■

W ilhelm  zapa-dł na cłiojróbę nerwową, zw a­
ną nostalgią. Znali ją k iedyś 'polSćyi emigranci, 
•wygnani do ta jg  sybirskicliro nie m ogąc znieśli 
cierpień m oralnych, ginęli śmiercią samobójczą.

T o  samo grozi W ilhelm ow i.

K ażde wspomnienie o ojczyźn ie w yw ołu je 
w  nim wstrząsające wrażenie.

Całemi godzinam i przesiaduje w  swym  gab i­
necie i wpatruje się w  fo togra fię  Berlina, P ocz­
damu. ogląda podobizny dawnych przyjąciór 
i m ężów  stanu,

Najbli/iize otoczenie stara się wyirwać-go z te j 
■zadumy i rozproszyć melancholję.

Cesarz mówi stale o śmierci i  m iewa prze­
czucia. b lisk iego końca.

Z w ielką radością p rzy ją ł wiadomość, iż re­
publika niem iecka oddała na' własność IIoheTiV 
zollernom kaw ał ziemi wraz z kościołem , w  k tó ­
rym  znajdują się groby  rodziny królewskiej. W i l ­
helm w yd a ł juz dyspozycję, w  którem  miejscu 
ma być pochowamy.

Pom im o tych rozpaczliw ych  m yśli nie traci 
..jednak nadziei, iż niebawym zmieni się w szy jtlto  
i N iem ek powołają "go znowu na tron.

Wsuieimy wmnknsstassci&r nasz!
W yczy ta łem  w  poprz>Qdnim numerze ,.Ludu 

K a to lick ie g o11 iften iiin  zwołania P.ady£ Naczelnej" 
naszego stronnictwa na dzień 26ęlistopada. N a j-  
wwżś^y czas! W ypadk i idą w  tym  kierunku, że 
potęgu ją  7. dnia,.: na dzień polityczne zamiesza­
nie na wsi. Zaczęło się od  piorunującej klęski 
W itosa  w  c-zasie w ypadków  m ajowych w  W a r­
szawie. Tęp chwalę zrozmmiał Sta,piński, jako na j­
dogodn iejszą do rozw iniifćia i wzmoż.enia swo- 

0%go klasowego, a z racji Bryla, pól-bolszewi- 
ckśego ..Związku Chłopskiego11. N ie  m ogąc liczyć  
na to, że potrafi przekonać wieś i natchnąć ją 
zaufaiiiea?'do sw ojej i Bijyia osoby.-pp tylu skan­
dalicznych kom prom itacjach czepił s;.ę. jak  rzep 
psiego ogw ia . osoby Piłsudskiego, starając się go 
wysunąć', w  przekonaniu ludu, jako męża* op a trz­
no i o wfeg'o. k tó iy  ziści w szystk ie nadzieje ludu. 
Ostatnie wypadki dowodzą; > że się pomylił fa ­
talnie. Piłsudski do ,!Sta.pińskiego i całei jego  po­
lityk i odwróci! się plecami, zostaw iając n iedo­
szłego trybuna ludiiy-ogłupiałego do  reszty, a 
z nim ca ły niefortunny ..Zw iązek Chłopski11. Je­
żeli teraz to. na co się zanpsi. t. j. spółka P ił­
sudskiego z panamń dojdzie do skutku.jr&tapiń- 
sk iego-czeka jedno z dw ojgu :-a lbo całkow ite w y ­
cofan ie się z p o liU k i. albo pójśc.femia służbę pa­
nów. T a k  się mści w  polityce brak zasad!

P o  klęsce W itosa, k tórego  n aw et1 en d §%  nie 
potra fią  ratować, b p  z uimi-jśamymi jest krucho, 
po kom prom itacji Stapińskiśgk). spada na. Stron­
n ictw o Katolicko-Ludowre ciężki i odpowiedzial­

ny obowiązek ratowania sprawy ludowej. Biada  
ludow i, jeże li to stronnictwo, k tóre ma tak p ię­
kn y i rozumny prograim. nie rozw inie gorączko­
w e j działalności. Rozumiem  to, że zadanie zdaje 
si<£ przechodzić siły. Spadek po Witosie i Stasiń­
skim jest rozpaczliwy. Zniechęcenie i niew iara 
w  powodzenie ruchu liidowmg-o na wsi wielk ie. 
D em agogja  przez lata  gruntowana w żarła  się g łę ­
boko. Mimo to  jednak nie wolno* rąk opuszczać. 
D la uczciwej i rzetelnej pracy znajdzie się po le  
i m iejsce zawsze i to z wynikiem  śżcz.ęś.liwym, 
chociażby nie natychm iastowym.

W ierzę , że dzień 26 listopada stanie się .w ru­
chu ludowym  w  Polsce historycznym . W ierzę, 
że R ada Naczelna pod przewodnictwem  tak  śwda- 
tłego  i A lerg iczn ego  prezesa, jakim  jest ks. D fy 
Om j. wzniesie wysoko sztandar Stronnictwa!

' K  a t o 11 ck o.. L  u do w e g  o i zw róci się do ludu po l­
skiego ze słowmm program owem  i  przekonywu1- 
jacem slawiąjącom  .s « fo  ^olstd I ludu na w la- 
śiiwej i racjonalnej podstaw, ie, W  chwili zw ą t­
pienia i zamętu tak ie odezwanie sie bedzie drii- 
go wskaże m i pokrzepieniem  ducha. Lud się prze­
kona, że jest M oś. kto o nim nnśH uczciwie 
i rozumnie, że niema jeszcze nie straconiegoffża' 
w szystko da się odrobić, n ap raw ią  i na nowb 
zdobyć. Pó jem  praca póidzie znacznie ła tw ie j 
i raźniej, bo jaśine i zdeklarowane stahowisko 
zapali do pracy starych, a  niewat.pliw ie zcchęcJ 
do przystąpienia nowych piracownfjćow.

1 D r Z. t .
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§Cs. O r CspI u  sw^lcls rdddkóW.
Dnia 17. października b. r. po Sumie na piacu 

pod kościołem urządził w naszej paratj; wiec poselsjd 
nąsz rodak, Przewielebny Ks. Dr Jan Czuj.

Po zagajeniu przez ks. Władysława Budzika, tu­
tejszego katechety, wybrano na jego wniosek prze­
wodniczącym zebrania leciwego i zasłużonego dla 
gminy gospodarza p. Józefa Kobyłeckiego, a na sę­
ki etarza p. Józefa Rogoża —  poczem Przewielebny 
Ks. Poseł przemawiał w słowach barwnych i miłych 
o całokształcie życia politycznego, a w szczególności:
0 sprawach państwa od przełomu majowego do chwili 
obecnej, o działalności Sejmu i stanowisku w nim 
S. K . L., o zakusach naszego zachodniego sąsiada, 
Który nie zapomniał niepowetowanej straty G. Śląska.
1 korytarza Gdańskiego, o jego intrygach w Lidze 
Narodów i o niebezpieczeństwach ze strony wschod­
niego bolszewickiego rządu. Poruszył sprawy żydow­
skie w Polsce i ewentualny ich napływ z Rosji, —  
Wkońcu wzywał i zaklinał, ażeby przy przyszłych

wyborach do Sejmu stanąć zwartym szeregiem przy 
S. K. L., stwarzając jedno wielkie stronnictwo ludo­
we, wybierając ludzi uczciwych i myślących o lepszej 
doli naszego narodu i Państwa.

Po przemowie Przewielebnego Ks. Dra Posła Czuja 
wywiązała się ożywiona^ o serdeczno rodzinnym na­
stroju, dyskusja, podczas której podniesiono różno 
strawy aktualne. P. Koza Jan przemawiał o potrze­
bie budowy kładki nad torem kolejowym na stacji 
w Biadolinacb do przejścia pieszym od strony Bielczy. 
P. Solak Józef zapytujóssię o eksploatację fosforytów 
we Wschodniej Małopolśjce i dziękuje imieniem pa- 
ra fji,‘"Przewielb. Ks. Dr Czujowi za wystaranie się 
uwolnienia od cła sprowadzonych z Czechosłowacji 
oigańow dla kościoła w Borfęcime. P. Rogoż W oj­
ciech interpeluje'o zniesienie prcrccntów od pożyczek 
do stanu przedwojenngo i żąda uruchomienia kredy­
tów długoterminowych. P. Kobyłecki Józef porusza 
znaną sprawę budowy linji telefonicznej do Borzę­
cina, do czego już dawniej sam Ksiądz oosel zachęcał 
swoich rodaków.

Na powyższe interpelacje i wnioski dal PrzCWiel. 
Ks. Di Czuj rzeczowe odpowiedzi i obietnicę dążenia 
w kierunku spełnienia powyższych spraw.

Nastrój wiecu był bardzo miły, nie mąciły go 
żadne demagogiczne hąsla ani rzucanie paszkwilów 
na inne partje, czy ludzi.

Wkońcu uchwalono jednogłośnie następującą 
rezolucję:

1. Zebrani na wiecu Katolicko-Ludowym obywa­
tele Borzęcina domagają się od Sejmu i Rządu więk­
szego, niż dotyohożas- zainteresowania -się'' oprawami

K A Z IM 1E R 7  G L IŃ S K I. 2)

Ostrzeżeni ca.
Kazimierz, brew  zm arszczył.
-—  A  cóżbym  za k ró l b y ł —  odparł pow aż­

nie —  gdybym  nie w iedział nic, co za lasami i bo­
ram i się dzieje?

—  T o  też mówię- królew ski w zrok ! —  rzek ł 
Ma-eko, drga jąc śmiechem wewnętrznym . —  
[Wiem miłościwry  panie, że doskonale widzisz!...

—  Rad jestem, w o jew odo , z tego prześw iad­
czenia tw o jego  —  król na to —  bo czyniąc służ­
by, w iesz, że je  czynisz pod bacznem okiem  kró- 
lewTSikiem.

—  A  tak, m iłościwy panie —  talia —  rzucił 
Maćko, śmiech ledw ie hamując.

Stanęli na brzegu w iślanym , p rzy  którym  
ubrana w kobierce i z ło tog łów  czekała krypa w o- 
jewodzińska. Maćko raz jeszcze pow iódł okiem  
dokoła, na zamek spojrzał i w zrok  zatrzym ując 
na w ie ży  w  odosobnieniu sto jącej:

—  Jak się owa w ieżyca  zw ie?  —  spytał.
—  Os_trze-że-niea —  rzek i król, rzucając 

zg łosk i powoli, ruszył g łow ą  lekko na znak poże­
gnania i oddalił się z dwmrzany swe mi.

Odbili od brzegu. F a le  W is ły  w artko uniosły 
krypę pana Borkow ica.

—  Co to król chciał rzec? —  zapyta ł Macko, 
zw racając się do jednego z tow arzyszących  mu 
panów, a p rzy jac ió ł od serca. —  W ieży -li to na­
zw a, zy  ostrzeżenie do mnie skierowane?

„O strzezón icą“  zw ie się każda, w ieża strażni­
cza, ale głos króla co innego mówił...

—  N ie  uląkł się M aciek, w o jew oda  tem mu,ej 
się ulęknie —  odoow iedzia ł Borkow ic.

—  Prędzej kata, niż łaski te j dla wasbym  się 
spodziewał.

—  Przez bory  i  la sy  w id z i! —  zaśmiał się 
Maciek.

Odpowiedziano mu grom kim  śmiechem.
Mimo to w-zrok w o jew o d y  zw racał 'się o iąeie 

ku w ieży  onej, Ostrzezenicą zw anej; jakaś siła 
n iew idzia lna przykuw ała do niej ispo^rzenia M ać­
ka, że n ijak  oczu oderwać nie m ógł. Zdaw ało sic, 
że chciał rozpoznać jej kszta łty  wszystk ie, każdy 
szczerb zapąm igtać, do wnętrza zajrzeć przez jedy­
ne w ie lk ie  drzw i u g<5s.f onei w ie ży c y  znajdujące 
się. Głąb tam musiała być  —  i cie-mność —  
i śmierć...

M aćko drgnął... A le  gd y  Ostrzeżenica m gła­
m i poranku się okryła, poruszył hardo g łow ą ,
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drobnego rolnictwa przez udzielanie kredytów na za­
siewy, nawozy sztuczne i meljoracje, oraz obniżenie 
odsetek od pożyczek oraz spowodowanie obniżenia 
cen na nawozy sztuczne.

2. Domagają się uruchomienia eksploatacji fos­
forytów wc Wschodniej Małobolsce.

3. Domacnja się bezwzględnego tępieniu paskar-

stwa i wzrostu drożyzny, która najbardziej odbija się 
na konsumentach’ wiejskich’.

4. Domagają się surowych kar na ziodzieji, któ­
rych' istna plaga grasuje po wsiach'.

5. Wyrażają posłowi Rs Dr Czuj owi pełne wotum 
zaufania za jego dotychczasową działalność i opiekę 
nad sprawami Borzęcinami) , Sekretarz.

o wiecu Ikato-ickc -ludowymi w Jeleśni,
W  niedzielę, 24. października przybył do Pewli 

Małej w odwiedziny do swego znajomego, obecnie 
z powodu choroby przebywającego na urropie prof. 
Pindolskicgo, prezes S. K. L. Ks. poseł Dr Jan Czaj. 
Ponieważ w parafji jeleśniańskiej zamieszkuje prze­
ważnie ludność uboga, która w tym roku szczególnie 
podupadła dotknięta klęskami ełemcntarnemi, przeto 
na prośbę prof. Pindelskiego przybył Czcigodny Ks. 
posoł w towarzystwie tegoż do Jeleśni, gdzie zetknął 
się z oczekującymi go biedakami i wogóle z ludnością 
parafji. Pomimo okropnej niepogody i ustawicznego 
deszczu, formalnej wprost ulewy, zgromadziła się po­
kaźna liczba górali w  sali p. Witka, wśród których’ 
znajdowali się również najpoważniejsi gospodarze 
z Przewielebnym Ks. kanonikiem Sycem i naczelni­
kiem gminy Plutą na czele. W  dv»ugodzinnej mowie 
przedstawił Ks. poseł stan polityczny i gospodarczy 
naszej Ojczyzny, nie pomawiając żadnego stron­
nictwa o złą wolę, wykaza. jednak niefortunne tych­
że poczynania, a zaznaczywszy dobitnie,-że nie przy­
jechał nikogo oczerniać, ^prosił jedynie zebranych, 
aby uszy i oczy mieli otwa:'te na wszelakie wypadki 
i objawy społeczne i glosy swe przy ewentualnych

(i*1*
pięść podniósł w  stronę zamku królew skiego, i —  
pew n y swej w o iew ódzk ie j godności, rzekł z dumą:

—  N ie  ugryziesz mnie teraz, k ró l!ku k ra­
kowski!... &

i śmiano się z łaski pańskiej, z  w ia ry  pań-
sk lej —  ale król tego nie słyszał.

L ecz znalazł się jeden jianek w  poczcie Mać­
kow ym . k tó ry  zw rócił się do w o jew o d y  i  rzekł:

—  Tera z  jednak pomnieć potrzeba ..
—  O ozem? .j
—  O onem dw ukrotnym : Pam iętaj! królew -

skiu-m. , • J< •,
A  Maćko na to:
—  N ie  ułapił pana na Borkowucacli, trudniej 

chw ycić poznańskiego w ładykę,

Pokręc ił wąsa i spojrzał na fa le W ig jy , która, 
2łolu od słońca, śnieżna od pian, z szumem a- gw a ­
rem z pod Pesk idów  ku Olnwaliuskiemu morzu 
płynęła. *  *  *

W  rok praw ie po owych nawiedzinaeh Maćka 
krół, schodził w przebraniu z zamku sw ojego  ku 
miastu. Do uszu jego  doszły  nowe zbrodnie pana 
na Borkow icach, lecz jednocześnie i pismo od w o­
jew od y , że przybyw a pokłonić się panu i sprawy 
*dać ze służby swojej, a że k ró l m iesiące letn ie

kiedyś wyborach oddali na ludzi uczciwych, a sku­
piali się w  stronnictwie ludowem, które rządzi się 
hasłem Bóg i Ojczyzna. Profesor Pindelski prosił Ks. 
•posła o serdeczną opiekę nad ubogą ludnością w tu­
tejszej parafji, z której około 3C0 osób najrozmaitsze 
prośby poamosło do Czcigodnego Ks. posła. Ksiądz 
poseł przyrzekł zająć się natychmiast biedakami 
i  poczynić starania tak u czynników rządowych, jako; 
też społecznych’ w sprawie przyjścia z doraźną po- 
mooą ludności. Po przedstawieniu różnych jeszcze 
pióśb ze strony zgromadzonych uchwalono rezolucję 
następującej treści:

1) Zgromadzeni na wiecu S. K . L. w Jeleśni gos­
podarze i  robotnicy, wyrażają przedewszystkiem ser­
deczną podziękę Przewicleb. Ks. Posłowi za przybycie 
do Jeleśni.

2) Zapoznawszy się z programem S. K  L. wyra­
żają wotum zaufania posłom’ S. K . L.

3) Domagają się od pp posłów, by bronili wobec 
Rządu i Sejmu interesów drobnego rolnictwa, by się 
domagali kredytów na zasiewy, nawozy sztuczne 
i meljoracje.

4j By Bząd nietylko obiecywał, ale zabrał się na-

w ulubionym Kazim ierzu  przepędzał, do grodu te­
go m iał p rzybyć  „w ie m y  i  sp raw ied liw y m ąż“ , 
jako  sam pisał.

T o  dobrowolne stawienie się Maćka przed 
obliczem  majestatu zachw iało znów  w iaro króla 
w  możność popełnionych wystęjoków.

—  A lbo  niew innie^ n it r u je ” . babo czelny 
człek K azim ierz i w  m yśli mu stanął
Fhirjan Szary, k tórego mniej bo la ły  je lita  w vpru ­
te, niż ludzkie język i. Czeka? przyjazdu Maćka 
i  rozmyślając^ wszedł krokiem  powolnym  na r y ­
nek kazim icrzowslti.

Dzień by ł sobotn., godzina spóźniona. Ponad 
góram i zapaliła się luna błndo-różowa —  to księ­
życ wschodził.

Na rynku, okolonym  pięknie rzeźbionem i ka­
mienicami, pusto było. W  oknach jednak n iek tó­
rych domostw" siedmioplom ienne drga ły  'św ia te ł­
ka i brzm iał śpiew smutny, k tó ry  nagle sie zm ie­
niał w  jakiś lamentu gwrar. B y ł to śpiew Ż^ydów, 
m odlitw a i płacz wygnanych  zowsząd, prześlado­
wanych wszędzie łula-czów bez o jczyzny, którym  
Kazimim-z swoją o jczyznę dal —  z przestrogą:

—  Miłujcie ją, ja l: m acierz, bo inaczej - bia­
da wam!...
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prawdę do walki z drożyzna., dotykającą, bardzo 
wiejską ludność.

5) Domają się od Rządu rozpoczęcia ewentualnie 
rozszerzenia robót przy regulacji rzek górskich i za- 
inienierua bezrobotnych na pracujących.

Po zakończeniu zebrania założono Kolo parafjalne
S. K . L., do którego wpisali się najpoważniejsi gospo­
darze z Jeleśni i okolicy, w ogólnej liczbie około 300 
(trzystu) osób. Członkami Zarządu Kola  parafjalnego 
wybrano: Naczelnika Gminy, Plutę, Pala Franciszka,

Antoniego Starzyka, Wojeiecua Piudia, Michała 
Wróbla, Pastora Stefana, Wojciecha Krzjżowskiego, 
Wilhelma Eichnera, Marcina Kubicę, Pawlicę Józefa, 
Górę Szczepana i W itka Jana.

Następnie pożegnał się serdecznie Czcigodny Ks. 
poseł ze zgromadzonymi i odjechał do Krakowa.

A  ja  w imieniu tych 300 osób przypominam nasze 
prośby Czcigodnemu Księdzu Posłowi, żeby pamięta! 
o nas biedakach i pospieszył nam z pomocą.

Wilhelm Eichner, członek Zarządu

JeeSw-ak nie boją si@ Strzelca.
Oleszyce,

. W .nPrzyjacielu Ludu') z djua‘ 17 października br. 
pojawił się małv ąrtykunk p. t.. „Boją się Strzelca", 
skierowany przeciwko ks. Fitow i w Oleszycach. 
■Wprawdzie autor podpisał się tylko „Strzelec", jed­
nak treść wskazuje, że tym strzelcem p. Bieniewski, 
c lyw atel tutejszy, naganiacz wiecowy Bryla. Zarzuca 
on Przew Księdzu, że zajmuje się polityką, że roz­
szerza „Lud Katolicki"., „Dzwon Niedzielny", co jest 
bardzo nie narękńi owemu panu, gdyż on traci przez 
to czytelników: „Sprawy Chłopskiej, Przyjaciela
Ludu". Mówiąc nawiasem p. B, był tak bezczelnym, 
że przed drzwiami kościelnemi rozszerzał te demo­
ralizujące gazety.

A le  to jszcze gotów przebaczyć „w  swej wspania­
łomyślności", tylko już nie może darować innej 
sprawy, mianowicie, że Ks. miat odwagę na ambonie 
wystąpić przeciw tutejszemu Strzelcowi, nawołując 
rodziców, aby nie pozwalali synom należeć do takiego 
Strzełcawktórw odwodzi młodzież od kościoła, urzą-

K ró l przechodzi! w zdłuż rynek i  słuchał tych 
pieśni sm utków ogrom nych. Czoło rysow ała  mu 
bruzda... L ecz  k to  odgadnie m yśli I to  m yśli ta . 
k iego  króla, jak im  on był?

Przechodząc, minął jak iegoś człow ieka.
; B y ł to kmieć.

Zdalcka musiał p rzybyć bo  ciężko robił pier­
sią zmęczoną i  drżał, jakby  go  zimnica trzęsła: 
■patrzył na zam ek oczym a wystraszonemu, stawiał- 
ltrok naprzód, to  w  ty ł  g o  cofał.

K ró l podszedł ku niemu. |
:—  Pochw ałon ! —  rzekł.
—  Na w iek i —  odpow iedział zapytany.
—  A  skądże to  ociec? boć nie tutejsi...
*— 7. W ielkopolsk i. J

A ż  tu?
•-—  D o króla?...
—  Piechotą?
*—  Jak w idzic ie !

.—  Dawnoście przyszli?
"•—  Słonko jeszcze n :e zam roczyło się, jakem  

iu  już by l. . 1 - ,  • :. ał*
—  I  CO? ' -V ' ‘  '• :> ' ■■ *■-
—  Strach' wkopał mnie w  ziemię, k ie j na to 

kró lew sk ie  budowanie spoźralenij

dzając ćwiczenia i popisy w czasie nabożeństw. —• 
Przewielebny Ks. chciał tylko to, aby młodzież 
uczęszczała w niedzielę i święta do kościoła! To  nie 
podoba się już p. B. (prezes Strzelca- i nazywa td 
robotą antypaństwową, agitacją przeciw armji etc.

Panie Bieniewski! wolno ci pisać głupstwa (lep-, 
szych rzeczy nie potraiisz), ale nie wolno ci dykto­
wać żadnemu księdzu, co mu wolno głosić ,z ambon}1-,; 
a co nie. Twoich rad nikt nie potrzebuje. Zresztą 
ty  i tak kazań nie słuchasz, bo rzadkim gościem 
jesteś w kościele, więc nie pisz o tern, czego sam nie 
słyszałeś. Pamiętaj o tem, że podobnie myślących, 
jak Przewielebny Ks. jest w parafji Oleszyckiej wię­
cej. Nikt z porządnych ludzi z tobą nie trzyma, każdy 
ucieka jak przea zapowietrzonym.

Bądź pan zdrów i pilnuj . swego sklepu, a nie. 
zajmuj się sprawami spoiecznemi, bo do tego nie masz 
zgoła żadnego przygotowania. Aby być postem, to 
nie wystarczy mieć tęgą głowę (do bicia), ale też 
trzeba mieć coś w głowie, a tego ci jak widać bra­
kowało i zawsze brakuje, Niestrzelec.

—  Wz d y  tam nie m ieszka smok!
—  Strach zawżdy!
—  Żali.bo nie słyszeliście, że m iłym jest kró­

low i km ieciów  ród?
—  T a k  m ówią, a le wam  w iedzieć trzeba, że 

m ówienie od prawmy tak. dalekie jest, jak w dzię­
czność od  m iłosierdzia.

Podobała  sie królowo ta odpowiedźjŁ, uderzył 
km iecia po ramieniu i rzek i:

—  N ie bójta się!... śmiało idźcie!
i—: W v  m ów icie: idźcie?

J —  W żd y  słyszysz?
*—  A  psy?
—  Co zaś?... km ieć —  i  psów się boisz? ._

—  W żd v  to  królew skie psy, panie szlachcic,’ 
to one obiorą, tak  człeka, że i kotseczk i jednej dla 
ziem i św iętej nie ostanie. - 1- I ' .  ‘

—  Gdzićzeście brednie "Siakie słyszeli?
—  U nas .m ów ią. ' }-J
—  U  was1?

- T—  iV Borkowicar-h...
K ró l Kazim ierz drgnął lekko, i  k ładąc rękę 

na ramieniu km iecia, odezwał się:
—  N ie w ierzcie gąbkom  tym , tam nijakich 

psów; nie ma, d. n.)<
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%tkoda he^ panie poś^!
iW dogorywającym „W ieńcu i Pszczółce1- p. Matłosz 

atakuje klub Katolicko-ludnwy. Z ły  jest za to, że 
Stronnictwo Katolicko-Ludowe rozszerza się w Kie- 
leckiem. Szkoda nerwów p. pośle MaŁłoszl My tu 
iPana nie znamy, ani nie mamy do Pana zaufania, 
jj®!k  również do endecji, w której Pan siedzisz. Jeżeliś 
■Pan katolik i stojałowczyk, toś Pan powinien był 
•dawno wstąpić w  szeregi S. K. L., a nie tkwić w par- 
jitji, która na całej linji przegrała, bo mimo dawnych' 
zasług, dziś tak daleką jest od kierunku ludowego.

Złość nic nie pomoże, trzeba pracy, samym krzy 
kiem nic się nie zrobi. Dlaczego Pan, panie Matłosz, 
jak i p. poseł Tabaczyński zaniedbaliście okręg? Czy 
zawsze będzie tak w Polsce, że pies. leży na koścjj 
sam nie gryzie i drugiemu broni? Dość tego. Pańska 
demagogja nic nie wskóra. Idź ‘Pan do Katolicko- 
Ludowego Stronnictwa, albo daj Pan spokój wszyst­
kiemu. My wiernie stoimy przy sztandarze Katolicko- 
Ludowym. p. ■ j .

: :o ::■

ł/ll. Zlar J Katolicki w Pgm nću
pod protektoratem Prymasa Folski Najprzew .

Czas dzisiejszy rozbił naród społecznie i polity­
cznie na skłócone z sobą żywioły i to w  okresie 
dziejowym, w którym, jak nigdy, potrzeba we­
wnętrznej zwartości i wartości.

Żadne reformy me usuną dzisiejszej dewaluacji 
ifWaloruw moralnych, jeżeli same nie wyjdą z nie­
zmiennych zasad, oraz sankcyj instytucji powołanej 
;!do przeprowadzenia ich w  C"yn

Skarbcem tych zasad i sankcyj jest Kościół 
katolicki, wielki wychowawca narodów i państw, 
'Jktóremu Polska tak wiele zawdzięcza.

Dziedzicem i strażnikiem tego skarbca jest Ojciec 
•chrześcijaństwa, Biskup rzymski, dzierżący władzę 
nie opartą o silę fizyczną i łaskę tłumu, władzę 
Bezinteresowną i niezależną, z którą bez skutku wal-

K s. A rcyb iskupa.M ctropolity Augusta Hlonda.

czą przewrót i konspiracja masońska.
Po raz siódmy zbierają się w  Auli Uniwersy­

tetu Poznańskiego 6. i 7. listopada b r. delegaci 
orgai łżacyj; wyrastających z zasad katolickich i na­
rodowym. x •

V II. Zjazd katolicki, aczkolwiek dla nawału tali 
licznych i wspaniałych w ostatnich tygodniach ma- 
nifestacyj, w  .-ścieśnionych tym razem i skromniej­
szych rozmiarach, ma stać się na równi z poprzed­
nikami swemi, dalszym przyczynkiem w pracy nad! 
umocnieniem i podniesieniem duszy narodu,

Prymas Polski wypowie na nim pierwsze swoje 
orędzie, za. łaską Bożą znajdzie ono głośny oddźwięk 
w duszy polskiej i stanie się posiewem, rokującym 
bogaty plon!

asie drogi i betdrotri.
Zacofanie i rozpaczliwy stan naszej komunikacji kołowej. —  Olbrzymie straty dla gospodarki naro­
dowej. —  Jak jest zagranicą a u nae. -—  Kresy zacnodnie 1 wschodnie. Gdzie znaleźć pracę dla 
Lezrobotnycn. i—. ZbęJne wydatki I szkodliwe oszczędności. —  Czem możemy imponować obcym.

Nie posiadamy dotychczas imzyblipońfij, na.wef 
statystyki, jak wielkie straty ponosi nasza gospo­
darka narodowa wskutek panującego obecnie stanu 
"zeczy. Sądzić jednak trzeba, licząc nawet bardzo

Gdy słoty jesienne rozciągną swe panowanie nad 
krajem, gdy deszcze rozmoczą d rozmiękczą grunt 
na drogach, to prawdziwą męką dla ludzi i zwierząt 
pociągowyych staje się wszelka komunikacja nomię- 
'dzy wioskami i miasteczkami naszemi.

Za wyjątkiem zachodniej dzielnicy, gdzie admi­
nistracja niemiecka pozostawiła nam dobrze rozwi­
niętą sieć dróg  bitych, stan dróg w  całym kraju, 
a  zwłaszcza na jogo kresach wschodnich, pozostawia 
bardzo wiele do życzenia. Nieliczne szosy państwo­
we i samOTządowe<jRlączące głów niejsze miasta, nie 
mogą ratować ogólnej sytuacji, która jest wprost 
rozpaczliwa. , 1 i > '

Ileż to trudów i męki przenieść muszą nieszczę­
śliwe konie przy jesiennych odstawach zboża, kar­
tofli, burrilków i t. p. produktów gospodarki rolnej 
do miast i zakładów przemysłowych. Be strat i szkód 
ponoszą właściciele zaprzęgów w uprzęży, wodach, 

-•zwierzętach pociągowych i t. p. z powodu złego 
stanu dróg nsfęzych.

ostrożnie, że straty te wynoszą, paręset miljonów 
złotych rocznie. Bo jeśli weźmiemy pod uwagę tylko' 
gospodarkę drobnego rolnika i ocenimy szkody spo- 
wdowane dla niego złym stanem dróg na 50 złotych 
rocznie (co nie będzie wcale cyfrą przesadzoną, jeśli 
policzyć wszelkie, żmudy i straty czasu. oraz zni­
szczenie inwentarza sprzężnjnego), to mając w Pol­
sce około trzy i pół m i l j o r i ó w  drobnych gosnodarstw, 
widzimy, że samo *yłko włościaństwo ponosi co­
rocznie strat około 175 miljonów złotych wskutek 
zlej komunikacji. A  przecież pozóstaną jeszcze nie- 

jhbliczpne straty wielkioj własności rolnej^ przemy­
słu i handlu, które razem w z i ę t e  stanowić będą cyfrę 
bynajmniej nie jmniujszą od obliczonej dla drobnego 
rolnictwa.

(Ciąg dalszy na stronie 11-tej).
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z M a  mkii po | p f  Suintó.
(Trzecia n iedziela listopada).
EW ANG ELJA  (Mat 13, 24— 30).

W  on czas mówił Jezus rzeszom to podobieństwo: 
Podobne^ię stało królestwo niebieskie człowiekowi, 
który posiał dobre nasienie na roli swojej. A  gdy 
ludzie spali, przyszedł nieprzyjaciel jego i nasiał ką- 
ikolu między pszenicą i odszedł. A  gdy urosła trawa 
i owoc uczyniła, tedy się pokazał i kąkul. A  przysta­
nąwszy  słudzy gospodarzy,-^ rzekli mu: Pani&jJiżaiiś 
tnie posiał dobrego nasienia na roli twojej? skąd tedy 
kąkol ma? I  rzekł im: Nieprzyjazny człowiek ,o 
nczynil. A  słudzy rzekli mu: Chcesz, iż pójdziemy 
i  zbierzemy go? I  rzekł: Nie, byście snać zbierając 
kąfcol, nie wykorzenili wraz z nim i pszenicy. Do­
puśćcie obojgu róść aż do żniwa: a czasu żniw'a rzekę 
żeńcom: Zbierzcie pierwej kąkol, a zwiążcie go
w  snopki ku spaleniu: a pszenicę zgromadźcie do 
gumna mojego.

U W AG I ZBAW IENNE.

Pan Bóg cie-rpi dobrych i złych, bo jest miłosier­
ny i sprawiedliwy. Zna On też słabość naszą. Przv- 
tem chce dobrych wypróbować, a złych przez do­
brych naprawiać. Dobrzy winni unikać złych towa­
rzystw, być ostrożnymi, odrzucać pochlebstwa, ucie­
kać wrobec niebezpieczeństw, nie gardzić osobami 

(ale nienawidzieć grzechów), modlić się za grzeszni­
kami.

W  powyższej przypowieści uczy nas Pan Jezus, 
że w  Kościele katolickim są dobrzy i źli, że posiew 
złego pocltuodz’' od szatana, że Bóg nie zaraz karze 
grzeszników", ale cierpliwie czeka aż dc unia sądu,

że w  dzień sądu dobrzy od złych będą - rozlą-czep) 
i to na wieki. Inaczej postąpi Pan Bóg z dobrymi, 
a inaMźej ze złymi. Nie grzesz, choć cię zaraz Bóg 
nie karze. Nie gorskż* się z tego, że grzesznikom się 
dobrze powmdzi. Nie obrażaj Boga dlatego, że On 
dobry. Nie licz zuchwale1*na przebaczenie, bo nie 
wiesz, czy będziesz godny praebaczeinia. Nie w yzy­
waj pomstę na grzeszników, bo gdyby cię Bóg wysłu­
chał, to i ty  musiałbyś podzielić,ich los. Nie daj się 
uwodzić szatanowi. Stój twardo po stronie Boga 
i prawdy.

CZ\  MSZĘ Iw . MCŻNA KUPIĆ?

Przychodzi kobieta do ks. proboszcza w zamiarze
złożenia ofiary na M sz* św. Pochwaliła Boga, ukło­
niła się i mówi: Proszę ks. proboszcza, ile też kosztu­
je  Msza śrv.? Cóż jej na to odpowiedział ks. pro­
boszcz? Powiedział jej tak: A leż kobieto, pochwalam 
to, że pragniecie, lym  wam odprawił Mszę św. A le  
jedno wam mu^zę wyjaśnić. Msza św. jest to ta sama 
Ofiara, którą zlożyl ze ćsiębie Jezus Chrystus w  W ieł. 
k i Piątek naygórzcr Kai war ji. Tylko tamta Ofiara 
była krwawą, a we Mszy św. składa Jezus Chrystus
Ojcu niebieś'kiemu Ofiarę bezkrwawą. W e Mszy św.
sam Pan Jezus składa Siebie w  ofierze Ojcu niebies­
kiemu. Jak kapłan w  wąśzej intencji odprawia Mszę 
świętą, to Pan Jezus skb>da ofiarę dla wyproszenia- 
wam u Ojca niebieskiego laski. A  ponieważ ^an Je-, 
zus. za was daje, isain^o Siejfte Ojcu niebieskiemu, 
przeto gdybyścM chcieli kupić Mszę św., to musieli­
byście kupić Pana Jezusa. A  stać was może na to, 
byście sobie kupili Pana Jezusa? ToćJePan Jezus 
jest prawdziwym Bugiem. Za jakież pieniądze w y 
kupicioiBoga?' D ladgo  tak nie mówcie: ile kosztuje 
Msza św., bo przez to dajecie do poznania,: że nie1 
wiecie, takiej..wartości iest Msza św . iwie warta.. ile.'

L l
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sam Pan Jezus, a więc. ma ona wartość fńosk uńcz-oną. 
Nikogo na to nie stać, by sobie Boga kupił. Jeśli 
fdż koniecznie clicecie się pytać, to się chyba tak 
{pytajcie; M f l  jałmużnę ks. proboszcz pobiera, gdy 
komu Mszę św. odprawia? Bo to, co się daje na 
Mszę św., to jest tylko dar dla kapłana, aby odprawił 
Mszę św. K to  służy ołtarzowi, z ołtarza żyje. K a ­
jdanowi daje się jałmużnę, aby miał z czego żyć. A  
te sami sobie Mszy* św. nie odprawiacie, bo jpie macie 
iiwięceń a.ni władzy, przeto o to prosicie kapłana, 
kapłan może zgodzić się na. waszą prośbę, lub nie. 
l)o  tego go nikt nie przymusi. Od jego woli zależy, 
ta kogo i w  czyjej intencji on Mszę św. odpraw5 
By właśnie odprawił w  tej intencji, którą mu przed­
stawiacie, a nie w  innej, to składacie mu jałmużnę 
Czy to w  formie pieniędzy, czy innej rzeczy, a. on 
gdy przyjmie tę. intencję, to ją odprawi według wa- 
jzogo życzenia. Co do ofiary dla. kapłana, to może 
oyó ona. różna. K to  może, składa większą ofiarę, kto 
fiie może, t.o i  mniejszą złoży. A le  nie można się 
gniewać na kapłana, żo jakiejś intencji nie przyjmie. 
Jeśli ktoś składa oiiarę na Mszę św., ale czyni to 
ze szczerego freroa, ka.płau przyjmie nawet '
ofiarę. A le  kto daje, ale się gniewaM-Cz^ii Kapłanowi 
Wyizuty, to kapłan jń e  r<*5S  ouowiązany przyjąć tej 
Ofiary. J^njarf^z" ja nio wicim, ile wy możecie złożyć 
pa ofiarę, bym wam odprawił Mszę sw., a wiozę wa­
szą dobrą chęć, przeto nie będę się spierał z wami
0 "wysokość ofiary, ale złóżcie, ile możecie, bo Bóg 
zna wasze .położenie, ale ja  nie znam.

Kobieta 'złożyła pewnią dowolną lewotę, ą ks. pro­
boszcz wyznaczył jej nawet dzień, w  którym odprawi 
Mszę św. w  jej intencji. Dziękując za wyjaśnienie, 
j-zekła kobieta: Już teraz wiem, żo Mszy św. się nio 
kupuje, tylko składa się kapłanowi ofiarę, by Mszę- 
Świętą odprawił. Msza 'św. jest pieskouczionej waito- 
)śei. Pan Bóg mię wysłucha, ilo zedhee.

CZV K A P Ł A N  M A ZA  DARMO OD PRAW IAĆ  
- i MSZE ŚW.

y t  ; T y lko  proboszczowie',z tego tytułu, żo są probosz­
czami, mają w»niedzieło i niektóro inne śnięta obo- 
|wiązck odprawienia Mszy św. za parafjan. Za tę 
Misze nio pobierają osobnych stypcndjów. Ale poza 
,ty;mi dniami nikt nie może zmusić proboszczów, by 
za darmo odprawiali Msze św. "według intencyj, które 
mają wierni. Choćby proboszcz łub inny kapłan był 
bardzo bogaty, to nie ma obowiązku za Ja.rmo od­
prawiać Mszy św. Możo wprawdzie każdy kapłan
1 za darmo odprawić Mszę św. na czyjąś intencję, -ale 
Obowiązku nie ma. Intencja Mszy św. zależy tylko 
'od kapłana. Jeśli ktoś przez złożenie ofiary uprosił 
sobie, by kapłan na jego intencję odprawk Mszę św., 
to kapłan ją  odprawi w  intencji proszącego. 'Jośii 
gaś kapłan nie zobowiązał się odprawić na czyją 
intencję, to jest wolny w  wyborze mtencji. Chcesz 
więc, by 'kapłan odprawił w  intencj', którą masz, 
to bez względu na to, czyś bogaty, czy ubogi, złóż 
kapłanowi Ofiarę, aby na twoją, a  nie inną intencję 
odprawił. Jeśli ofiary nie złożysz, to  kapłan wy- 
ibierzę sobie, dowolną M encae. a twojej nio zastosuję,

IN TEN C JA  I LITU SG JA F R 2Y  MSZY ŚW.

Co innego jest intencja, na jaką odprawia się 
Msza św., a co innego jej liturgiczny rodzaj. Przez 
cały rok kościelny można, każdą Mszę św. odprawić 
na jakąkolwiek intencję, czy to za żywych, czy za 
umarłych, czy o sprawy duchowe, czy o doczesne. 
Kapłan, jako zastępca Chrystusa, rozdaje ła.ski i owo­
ce. Mszy św. Od kapłana założy, komu mają przypaść 
owoce Mszy św. A le  intencja, w  jakiej kapłan od" 
prawia Mszę św., nie zależy od liturgicznego c-harak-‘ 
teru Mszy św. To  znaczy, że kapłan nawet w naj­
większe święto, mp. Bożo Cjpło, może ofiarować 
Mszę św. za dusze zmarłych, i odwrotnie, może od­
prawić Mszę św. w  czarnym ornacie i  o duszach 
zmarłych, a ofiarować ją za żywych.

Skoro intencja nie zależy od liturgji mszalnej, 
to spyta się ktoś: po co Kościół wprowadził Msze św. 
żałobne? Przecież intencja nie zależy od liturgji kaU 
koloru szat kościelnych. Otóż J-ośc-iój' chciał przez 
to tam skutecziięi zyraęńó myśli i uczucia ku du ■ 
szom jf tó r tą ś u  "Szaty kapłańskie są dostosowane do 
»i!k.rakter.u i nastroju święta. Niektóre .święta są tego 
rodzaju, że choć się odprawia Mszę.św. w kolorze

białym, czerwonym, zielonym lub fioletowym, to 
można ją  ofiarować za zmarłych. Jeśli więc kapłan 
mówi komuś, że nie może odprawić Mszy św. ża­
łobnej, to nie można tego uważać za jego widzimisię, 
ale trzeba wiedzieć, że taki jest przepis. Choć za du-’ 
szę kapłan odprawi Mszę św. nie w żałobnym kolarze, 
to dusza na Łem nie straci. Tak samo nie jest rzeczą 
konieczną wymawiać we Mszy św. imienia zmarłej 
osoby. Pamiętajmy, że najważniejszą jest rzeczą in--' 
ten ej a kapłana przy Mszy św,, a nie liturgja, albę. 
kolor szat.

Np. na Wielkanoc, albo -na Zielono Świątki, albo. 
w; inno iwiełkio święta, i ich oktawy nie wolno od" 
prawić Mszy św. w  kolorze czarnym, a mimo to ka­
pan i odprawiają ,w te dni Msze św. za dusze zmar­
łych. Oczywiście jeśli przepisy liturgiczne pozwalają,; 
to kapłan, za "duszo 'iinarłyob odprawia Mozę w  kolo­
rze Cizamym. W  kaadym razie nie można kapłanom 
robić wymówek, że ozasem nio ,stosują się do upo­
dobań ludzi, bo ludzie nie znają przepisów i uważają 
to z-a Ważne, co ważnem nio jest, a nie dbają o to , 1 
00 jest najważniejsze. Kapłan -odprawi ci Mszę św. 
w ted y ,' kiedy mu warunki pozwalają, alo jeśli ci 
mówi, że kolor czarny jest .w danym dniu niedozwo­
lony, to nic gniewaj się na to, ale bądź posłusznj,'

O FIARUJ ODPUST JUBILEUSZOW Y ZA  DUSZE !
4*  j-: W  CZYŚCU.

W  bieżącym roku można zyskać odpust jubileu­
szowy każdy dwa razy, o ile za każdym razem spełni 
warunki przepisane. Baz ten odpust można zyskać 
dla siebie albo dla dusz w  czyścu, drugi raz tylko 
dla dusz w  czyścu. Nie odwlekaj, ale zaraz zabierz 
się do spełniania warunków, o których już czytał >ś 
w poprzednich numerach „Słowa Bożego14. N ie po.mi-(. 
jaj tej sposobności, gdy  i_aobie i  duszom w  czyścu^ 
pomóc- możesz,
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Widzimy więc, jak ołbrzyidie szkody powoduje 
*ły stan dróg komunikacyjnych. Ni© trzeba sądzić, 
że skutkiem tego cierpią tylko rolnicy. Bynajmniej, 
“ierpią też i mieszkańcy miast, gdyż utrudnienia 

komunikacyjne powodują wzrost ceny produktów 
i towarów dowożonych ze wsi do miasta. Pośred­
nio zaś odczuwa to cały naród, gdyż te miljony 
strat mogłyby być zużytkowane w sposób umieję­
tny dla pracy wytwórczej, stwarzającej dobrobyt' 
i zamożność ogólną, gdy obecnie przepadają one 
barnie skutkiem niegospodarności i nieumiejętności 
urządzenia naszego życia.

Nad sprawą ulepszenm komunikacji czuwać win­
ili przedewszystkiem sami zainteresowani, leży to 
bowiem najbardziej w ich własnym interesie. Nie­
stety jednakże poszczególne jednostki doskonało 
Wprawdzie zdają sobie sprawę z potrzeby poprar 
łwienia obecnego stanu, lecz ogól nie potrafi do 
tychczas zdobyć się na działanie wis-póln© —  gro­
madą, która jedynie temu zadaniu może podołać. 
Każdy woli przez lata całe tracić czas, siły i zdro­
wie po marnej drodze, niż ponieść większą jednora­
zową ofiarę na naprawę czy budowę ulepszonej drogi. 
'A jednakże jest to sprawa tak ważna i tak donio­
słego znaczenia dla całego życia społecznego, żo 
|ajmować się nią musimy ciągle, dopóki nie zmie­
nią się obecnie opłakane stosunki.

Wszak pod względem rozwoju komunikacji (po~ 
łnijając koleje żelazne) stoimy na poziomie, jaki 
państwa zachodnie osiągnęły, już przed wiekiem. 
Przecież u nas przypada, średnio biorąc, zaledwie 
coś około 13 km. dróg bitych na 100 km. kw. po- 
ćnerzchn. państwa, gdy we Francji na taką samą 
powierzchnię przypada 105 km, A le  zafco też Fran­
cja była przed wojną, europejską najbogatszom pań­
stwem, a my zaś i dzisiaj jeszcze .jesteśmy bodaj 
jednym z najbiedniejszych krajów. • __

Stan naszych dróg jeszcze się
ńara, gdy  przyp£t*?ym f Tię poszczególnym dzielni­
com _ ~

1’ Chlubą naszą i szczytem marzeń dla całego kra- 
Już jest stan dróg w  byłej dzielnicy pruskiej, gdzie 
ma 100 Idrn. kw. powierzchni przypada 26 km. szos 
bitych, A  przecież nie jest to joszcze stan równa­
jący się przeciętnej cyfrze W sąsiadującej obok Ttze- 
Bzy Niemieckiej, gdzie liczba ta wynosi o k o l#  50 
kim., czyli żn Niemcy mają prawie dwa razy gę­
stszą sieć dróg bitych niż najlepiej pod względem 
komunikacyjnym postawiona dzielnica naszego kraju.

A  jaJk daleko nam jeszcze do "togo nawet --krom- 
Pego ideału w  byłym zaborze rosyjskim, gdzie 
Wr środkowych województwach przypada coś około 
F (wyraźnie: siedm) tylko kilometrów d.rngi bitej na 
100 kim. kw. powierzchni. A  jakże rozpaczliwym jest 
Btan komunikacji na kresach wschodnich, gdzie na 
100 kim. kw. powierzchni kraju nie wypada nawet 
1 kim. drogi bitej!

Mamy w  kraju setki tysięcy bezrobotnych, któ­
rzy pobierają zapomogi od państwu z funduszu bez­
robocia. Czyż nie lepiej stokroć byłoby zamiast nic-

* dostateńźnycn do życia zapomóg dać tym ludziom 
pracę? Czyż me jest to obowiązkiem państwa, obo­
wiązkiem rządu centralnego i władz lokalnych, obo­
wiązkiem wreszcie samego społeczeństwa w  swych 
organach samorządowych zająć się poważnie tą 

■ważną sprawą?

Brak środków, brak pieniędzy n,a ten cel nie 
może być wymówką. Na ten cel środki i potizeb- 
ne pieniądze znaleźć się muszą, a przy dobrej woli 
napewno się znajdą. Jest to sprawa mająca nie­
słychanie doniosłe znaczenie dla rozwoju kraju, dla 
siły państwa i dobrobytu narodu. Nie wolno jej lek­
ceważyć, lecz z całym zapałem i wysiłkiem trzeba 
się wz !ąć do jej załatwienia. W ydatki wyłożone na 
ten cel przez społeczeństwo zwrócą się już w naj­
bliższych latach, przez unikniecie tych miljonowycłi 
strat, jakie obecnie rokrocznie ponosimy z powodu 
złego stanu naszych dróg komunikacyjnych

Nie wolno nam trwonić funduszów publicznych 
na popieranie bezrobotnych-, gdy można zużyć je na 
danie pracy tymże bezrobotnym. Miljony wydatkuje 
państwo corocznie na poparcie rzeczy pięknych, aie 
nic koniecznie niezbędnych, jak teatry, opery i t. p. 
Miljcmy idą na cele reprezentacyjne, na różne po­
selstwa i delegacje zagraniczne, aby wspaniale przed­
stawiać się zagranicą. (Że przytoczę choćby dla przy­
kładu aktualną obecnie naszą delegację na zebranie 
L ig i Narodów, gdzie aż 27 osób przejechało się na 
kaszt naszego biednego państwa do Genewy, gdy 
bogata Anglja uważała za wystarczające posłać 7 
tylko reprezentantów).

Miljony idą na różne inno niepotrzebne rzeczy, 
bez których należałoby się w  r ieiffiapm' ^
łożeniu obywać. NaJj|gJx "“ ^ a tk a e ł i  można ł na- 
lćjy, rdb& t^ęf-zędności, a sumy z nich uzyskane 
'przeznaczyć na gospodarczą odbudowę kraju, a prze- 
deWszystkiem na naprawę naszych o pomstę do nie­
ba wołających dróg i bezdroży.

Sprowadzamy zagranicznych profesorów i uczo­
nych do badunia naszych stosunków gospodarczych", 
płaci ny im kolosalne sumy za zapoznanie się z na­
szą biedą i danie nam na nią lekarstwa, a przecież 
nikt innej recepty nam nie wymyśli, jak tę starą 
i znaną: „pracuj 5 oszczędzaj'1. Daleko lepiej byłoby 
pieniądze te zużytkować na ożywienie naszego1 prze­
mysłu, na zatrudnienie bezrobotnych pracą produk­
cyjną.

Chcemy imponować zagranicy naszą świetnością 
i blaskiem zewnętrznym, ale napewno daleko wdęćoj 
zaimponujemy je j naszą, pracą i dobrą organizacją 
życia gospodarczego, niż świetnemi występami i sze- 
rdkiemi gestami naszych dyplomatów j poselstw za­
granicznych. Ptównmż żadni uczeni doradcy nic nam 
nie pomogą, gdy nie będziemy w życiu państwowe.m 
i nrywat.nem przestrzegali jak najwięcej oszczędności 
przy jednoczesnem wytężeniu wszystkich sił w kie­
runku jak najlepszej i  najwydatniejszej pracy.

Z. Tomaszewski
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Ł a m c u ^  t r a s o w y . .

POSEŁ JASIŃSKI składa 20 zł na łańcuch pra- 
Bowy i wzywa pp.: Piotra Majchra, b. posła. Jana 
Fotuczka, b. posła Jana Jurczaka z Chełmca, ks, St. 
Wóicika, ks. kanon. Stabrawę z Mszany Dolnej, ks. 
prepozyta Mazura z Nowego Sącza, ks. Aleksandra 
Rogoża z Tarnowa, dyr. Szubę z Tarnowa, ks. wice­
rektora Rzepkę z Tarnowa, ks. prałata Dra Mysora 
z Tarnowa) ks. Szewczyka z Tymbarku, ks. Nagó- 
rzańsldego z Grobli.

KS. KAROL DOBRZAŃSKI wezwany składa 5 zł 
i wzywa: ks. prałata Pawlikowskiego z Mielca, ks. 
Jana Deca z Mielca, p. Kajsiewicza z Mielca i radcę 
Dra Steiana Zapalę z Mifflća.

Wezwany przez Najprzewieleb. Kr. Dra J. Lubel­
skiego, składam na fundusz prasowy 10 zł i wzywam 
następujące P. T. Osoby do złożenia datków: Najprz. 
Ks. Prałata Franciszka Pawlikowskiego z Mielca, 
Prze w. Ks. kan. J. Deca z Mielca, Przew. Ks. W a­
wrzyńca Dudziaka z Mielca, Przew. kr. dyr. B. Kot- 
fisa z Dębicy,, Przew. ks. W. Kozdrója z Padwi, 
W P. Mieczysława Zarzeckiego, starosty z Mielca, W P. 
Artura Loreta, starosty z Ropczyc, Przew. Ks. Dra 
Kuca z Ropczyc, WP. L. Chimiszewskiego, zarządcy 
skarbu z M ielpagW P. Maksym. Fiałkowskiego, właść: 
drukarni z Mielca, WP. A . Ritlermana, administratora 
dtbr w Rzędziunowicach, W P. Rudolfa Pyzikiewicza, 
burmistrza ze Rzochowa, W P. Jana Stańuę z DęDicy, 
Pizew. ks. Stanisława Grzyba z Książnic, Przew. 
Siostrę Eleonorę Jankiemurową, generalną Przeło­
żoną SS. Służebniczek ze Starej Wsi ad Brzozów, 
Ihzety. ks. W. Tryika, prof. gimn. w Dębicy, W P. 
Dra Alojzego Buszkę, prof. gimn. w Dębicy, WP. 
A . Cygana, prof. gimn. w Dębicy, W P. Tyrana, dyr. 
gimn. w Dębicy. BRONISŁAW GBEISS

poseł.

f - g ^ t S n ś c t t i y .
7 listopada (niedziela): Siódmy dzień oktawy WszysLjjkj 

kich Śwdętyc&itó'
8 listo-pada (poniedz.): Oktawa "Wszystkich Św ię­

tych. —  Św. Czterej Koronaci męczennicy.
9 listopada^wtorek): Pamiątka Poświęcenia Arehl- 

bazyliki Najśw. Zbawiciela, —  Św. Teodor męcz.
10 lisjjjSfcffla (środa): Św. Andrzej Aweliński wyznaw­

ca. —  Św. Tryton i tow. męczennicy.
11 listopada (czwartak): Św. Marcin biskup i wy­

znawca. —  Św. Msnna męczennik.
12 łisTbpada (piątek): Św. Marcin I. papież i męczen­

nik. —  Św. Brada Polacy, męczennicy. —  Absty­
nencja od mięsa.

13 listopada (sobota)? Ś w  Stanisław Kostka wyznaw­
ca. —  Św. Dydak wyznawca. —: Jutro święto 
Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej.

DOLAR — 9 zl. ę

URZĘDNICY O TRZYM AJĄ 20% PO D W YŻK I 
PENSJI. W  dniu 20 ub. m Rada Ministrów uchwaliła, 
projekt rozporządzenia Prezydenta, Rzeczypospolitej
0 jednorazowym zasiłku dla fmikcjoiiarjuszy pań­
stwowych i osób wojskowych. Zasiłek jednorazowy 
wynosi 20 proc. ich uposażenia płatny w 2 równych 
ratach w dniu 15 listopada i 15 grudnia. Od prawa 
otrzymania powyższego zasiłku wyłączeni są. funkcjo­
nariusze państwowi, pozostający na urlopie bezpłat­
nym oraz wojskowi następujących kategoryj: pobiela­
jący dodatek służbowy, pozostający w stanie nie­
czynnym i bez uposażeń, i wreszcie słuchacze^szkól
1 kursów otrzymujący dodatek z tytułu przeniesieni^ 
służbowego.

ECHA MORDU ŚP. KUR. SOBAŃSKIEGO. Śledz­
two prowadzone celem wykrycia sprawców morder­
stwa śp. kur. Bobińskiego nie dało dotychczas żad­
nych wyników. Ukraińcy robią wszystko, by zrzucić 
ze siefeie wszelkie podejrzenia. Ostatnio jedna zorga- 
mzacji ukraińskich przesłała do Kuratorjum lwow­
skiego pismo kondolencyjne, w którem składa wyra­
zy gorącego współczucia z powodu tragicznej śmier­
ci kuratora lwowskiego okręgu szkolnego i  potępia 
zbrodnię bez względu na to, czyje ręce jej dokonali/.
0  ileby zaś _  głosi pismo —  zbrodnia wyszła z kół 
ukraińskie]] organizacyj, albo czyn zbrodmezy popeł 
niłi^bródniarz narodowości ukraińskiej, to wówczas 
zarząd główny lombard ziej surowo czyn ten potępia, • 
stoi bowiem na Stanowisku zgodnego załatwienia pol­
sko-ukraińskich nieporozumień i dąży do prawdziwej 
zgody, współpracy i współżycia z bratnim naje de nr 
polskim.

MORDY PO LITYCZNE  WŚRÓD P A R T Y J  B IA ­
ŁORUSKICH Partje białoruskie, działające na tere­
nie ziem wschodnich, w  walce wzajemnej o wpływy 
ru masy włościańskie nie cofają się przed niezem. 
Centrala „Hromady białoruski?]1" .w Wilnie otrzymała 
wiadomość, że w nocy z 18 na 19 b, m. został g-imor-. 
dowany sekretarz tymczasowego pińskiego komitetu 
powiatowego Paweł Igołka. W  powiecie 'próżańskim 
zamordowany został prezes ,,Hurtka“ Semion Sinaa- 

ryrna.
N O W ELIZACJA U STAW Y O SPOCZYNKU N il?  

DZIBLNYM ? Przedstawiciele Koła żydowskiego kon­
ferowali z ministrem pracy w sprawne skasowania nie­
dzielnego przymusowego oduoczynku dla żydów. Mi­
nister zapewnił, że ustawa o spoczynku niedzielnym 
będzie znowelizowana, przed wniesieniem wszakże 
noweli do Sejmu rząd zasięgnie opinii kół sejmowych, 
w  tej liczbie też Koła żydowskiego.

PO D W YŻK A  T a r y f y  KOLEJOW EJ. Na pod­
stawie uenwały Rady miuistrów, zakomunikowanej 
państwowej Raidzie kolejowej z dniem 100 listopada 
b. r. podniesioną zostanie kolejowa taryfa osobowa
1 towarowa o 10 procent.

W  ruchu towarowym wyłączone mają być z pod- 
wyżk. tej niektóre transporty towarowe, przeznaczo­
ne na eksport.
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NOWE O PŁA TY  STEMPLOWE. Według nowej 
Ustawy pobierane będą następujące opłaty stemplo­
we: od podań 3 zł, od każdego załącznika, do poda­
nia po 50 gr. od rachunków opłacanych przez przed­
siębiorców, którzy mają świadectwa przemysłowe 
lub handlowe 0.02 procentu, od rachunków osób nie 
posiadających wspomnianych świadectw 1 proc. i od 
plenipotencji 3 zł. Ponadto rachunki do 20 zł będą 
wolne od opłat stemplowych. Opłata stemplowa za- 
Weksle będzie wynosić do 50 zł 20 groszy, od 50 do 
100 zł od każdej setki po 30 groszy. Za pofcwit.owa- 
nieo płata stemplowa wynosić będzie 20 groszy. Po­
kwitowania do 50 zł są wolne od opłaty.

ZWOLNIONY OD SŁUŻBY WOJSKOWEJ ZA­
PŁACI PODATEK. Podatek wojskowy po raz pierw­
szy wymierzony będzie za rok podatkowy 1926, oso­
bom, które stawiły się do poboru w roku 1925. Na­
kazy płatnicze zostaną rozesłane po 1 listopada b r. 
Podatek ten zostanie pobrany w formie podatku zasa­
dniczego, od osób, które innych podatków nie opła­
cają, względnie w  formie dodatku do państwowego 
podatku dochodowego, od osób, które ten podatek 
opłacają. W  pierwszym wypadku podatek wyno ić 
będzie: dla przeniesionych do rezerwy —  zł 10, dla 
Uznanych do służby w pospolitem ruszeniu z bronią— . 
zł 20, dla. uznanych za zdolnych do służby w  pospcli- 
tem ruszeniu bez broni —  zł 15, dla uznanych za zu­
pełnie niezdolnych do służby wojskowej —  zł 30. 
W  drugim wypadku podatek wynosi: dla osób prze­
niesionych do rezerwy —  10 proc., opłacanego po­
datku dochodowego, dla pospolitaków z bronią 20%, 
ula pospolitaków bez broni —  15 proc., i dla zupełnie 
hięzdolnych   10 proc. podatku dochodowego.

100 TY S IĘ C Y  ROBOTNIKÓW ROLNYCH W Y ­
WIEDZIE DO NIEMIEC? W  związku z podpisaniem 
konwencji emigracyjnej polsko-niem ieckiej, Urząd 
Pośrednictwa Pracy ma wysłać w najbliższym czasie 
do Niemiec 100 tysięcy robotników na roboty  rolDe.

ZW RO T ZALIC ZK I „S IE W N E J" ODROCZONY 
DO PRZYSZŁEGO ROKU. Termin płatności pożycz­
ki t. zw. siewnej udzielonej w swiom czasie przez 
państwowy Bank Rolny dotkniętym klęską nieuro­
dzajów rolnikom zostaje przedłużony do listopada 
1927 roku.

PO STU LATY  RZEM IEŚLNIKÓW  Prezydent 
Rzplt.ej przyjął delegację rzemieślników, która wrę­
czyła Mu memorjał w  sprawie ustawodawstwa prze­
mysłowego, kredytowego, szkolnictwa zawodowego 
ł t. p. P. Prezydent informował się oo do wielu za­
gadnień rzemieślniczych, określając swoje stanowi­
sko, jako przyjaciela rzemiosł.

PO LSKA FLO TA  HANDLOW A. W  wyniku prze- 
ł>rowadzonych’ od kilku miesięcy rokowań z szere­
giem firm w  sprawie budowy lub kupna zaczątków 
narodowej floty handlowej, minister przemysłu i Han­
dlu po uzyskaniu odpowiednich’ pełnomocnictw i kre­
dytów oplecił sfinalizować kupno 5 okrętów handlo­
wych, reprezentujących' sumarycznie 15.000 ton po­
jemności. Okręty są gotowe lub ma ukończeniu. Są 
°ne nowe i budowane pod nadzorem firm technicz­

nych światowej stawy i podejmą ruch towarowy 
w Gdyni jeszcze w bieżącym sezonie. W  dniach naj­
bliższych przybywają przedstawiciele zagranicznych 
stoczni celem podpisania umowy, uzgodnienia nie­
których szczegółów transakcji i ‘ ustalenia form kre­
dytu. Po zawarciu i podpisaniu wszystkich umów 
szczegóły zostaną podane przez ministerstwo prze­
mysłu i handlu do publicznej wiadomości.

S TA N IS ŁA W  PR ZYB YSZE W SK I ODWOŁUJE 
SWE BŁĘD Y PRZECIW  W IERZE K ATO LIC K IEJ. 
Rozeszła się sensacyjna pogłoska, że znany literat 
Stanisław Przybyszewski, którego działalność literac­
ka spotykała się częściowo z ostrą krfyyką Kościo­
ła katolickiego i była sprzeczną z zasadami rcligji 
katolickięj’ —  nosi -się z zamiarem opublikowania 
w  najbliższej przyszłości odwołania wszystkich 
swoich błędów przeciw wierze katolickiej i złożyć 
wyznanie wiary.

KATED RA  W  GNIEŹNIE ZAGROŻONA. Fron­
ton starożytnej' katędry w Gnieźnie zarysował się 
w  pani miejscach. Przed paroma dniami grono kon­
serwatystów państwowych przybyło do Gniezna, aby 
zbadać, w jakim stopniu katedra ta jest zagrożona 
Rząd ze swej strony poczyni wszelkie kroki, aby ka­
tedrę gnieźnieńską otoczyć należytą opieką: Ducho­
wieństwo także poczyni starania, aby katedra, która 

l-pjest relikwją Polski, nie uległa zniszczeniu.
ILE  MAMY M ŁYNÓW ? Ogólna ilość młynów1 

zgrupowanych w  Związku Młynarzy Polskich dosięga
11.763. W  tym młynów motorowych jest 519. paro­
wych 667, wodnych 4.188, wiatraków 6.389. Naj­
więcej młynów jest w starostwie rówieńskiem (358), 
opatows.kiem (268), kozienickiem (189). kol siki em 
(189). kaliskimi (183), nieświoskiem (175) i innych. 
Wśród tycli jeduSłę^ przeważają główmie wiatraki 
i młyny A Ń  ajm niej młynów', lecz za to więcej wśród 
nich parowych i motorowych’, jest w starostwie 
chelmskiem 15 miaąSo Chełmn), płońskiem (6), sej- 
neńskiom (7), bielskiem i bi.ntowios.kiem (po 8) i o- 
strów-łomżyńskiem (9).

ZDRADZIŁ GO GUZIK. Z Pragi donoszą: W  ubie­
głym tygodniu przyszła wiadomość o zbrodni po­
pełnionej w  okolicy miejscowości Hnmonna Znale­
ziono mianowicie zwłoki 13-letniej, Anny Terendy, 
która zmarła uduszona. Jedynym punktem z.aczepió- 

"  nia w  poszukiwaniu sprawcy był guzik od spodni, 
znaleziony w pobliżu. Podejrzenia padły na niejakie­
go 'Jana Stasaka, który jednakże wykazawszy alibi, 
został -wypuszczony na wolność. Z kolei uwięziono 
Stefana Knissa, którego widziano w  dniu popełnienia 
zbrodni w pobliżu miejsca ezynu. Mimo jego wyple- 
rań .się, dokonano w  domu jego rewizji, przyczem 
znaleziono spodnie, u których brakowało jednego gu­
zika. Inne guziki należały do tego samego gatunku, 
co guzik znaleziono przy zwłokach. Wobec tego 
KnŁa przyznał się do popełnienia zbrodni.

ŚREDNIOW IECZNY SAMOSĄD NAD  CZARO­
W N IC Ą . Sąd okręgowy w  Warszawie rozpatrywał 
onegdaj sprawę, o jakiej nikomuby dziś się nawet 
nie przyśniło. T ło sprawy było następujące:
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Żona gospodarza ze wsi Wieliszew, pow. warszaw­
skiego —  a  poi or. ja Staclrnikowa zachorowała, a gdy 
wezwani lekarze z .Warszawy nie mogli odrazu i ra­
dykalnie uleczyć chorej’, wówczas rodzina zwróciła 
się do znachora Organc wskiego, zamieszkałego o kil­
kadziesiąt kilometrów od W ieliszewa w  pow. makow­
skim. Słynny w szerokich sferach’ znachor orzekł, że 
'cierpienie pochodzi od jakiejś czarniawej i niedużej 
kobiety.

Podejrzenia rodziny Stachników odrazu zwróciły 
się przeciwko Józefie Sołtysowej, która odpowiadała 
,temu rysopisowi.

Zebrani przyjaciele Stachników w liczbie kilkuna­
stu. chłopów, udali się do chaluny Sołtysowej, po­
chwycili za ręce przerażoną kobietę i poczęli ją wlec 
ido drzwi. Ofiara napadu z przerażenia zemdlała, 
a wówczas jeden z napastników, ująwszy ją za wło­
sy, przygniótł do ziemi, chcąc wydobyć z „czarow­
nicy" trochę k n ń  dła pomazania twarzy chorej Sta- 
cbnikowej i uleczenia jej.

Ofiarę z rąk oprawców wyrwali dopiero synowie 
uzbroiwszy się w siekiery.

K itdy . napastnicy zostali wyparci z chałupy Soł­
tysowej, na oomoc przybył im tłum, złożony z paru- 
set osób wrzeszcząc w nieboglosy: „Bierzcie czarow­
nicę".

Wsparty pizez taką pomoc, pierwotny oddział 
napastników z rewolwerami w rękach rzucał się na 
obrońców Sołtysowej, wyrwał im siekiery i wtoczył 
sie do onaty, gdzie Sołtysowa przerażona groźną po­
stawą tłumu, zgodziła się iść dobrowolnie do chąiy 
jStachników.

Gdy rzekoma czamownica weszła do wnętrza cha­
łupy, mąż Sfach.ukowej uderzył ją w  piersi tak, że 
jipadła na ziemię, poozem zmasakrował jej twarz, 
podbijając jej oko, rozcinając wargi i wybijając dwa 
zęby, a uzyskaną z masakry krew jedni z kobiet ze­
brała w miskę.

Tą krwią posmarowa.no piersi StachniKOwej, która 
na, głos mówiła pacierz, jednocześnie inni uczestnicy 
tej śreJjr o wiecznej i barbarzyńskiej ceremonji oka­
dzał' mieszkanie i kropili je  święconą wodą.

Za powyższy tłumny rozruch pociągnięto do od­
powiedzialności 13 włościan i włościanek ze Stachni­
kiem i Organrwskim na czele oskarżonych'.

^ad po orzepromadzonej rozprawie o zbrodnię dzi­
kiego gwałtu, popełnioną na rzekomej „czarownicy", 
wy lał wyrok, skazujący Organ owsłdego na 6 miesię­
cy za podżeganie, Stanisława Stachnika. na ? miesią­
ce więzienia za zadanie lek i iego uszkodzenia. Poza- 
tom Katarzynę i Franciszka Dębskich’ i Marcelego 
Plebana uniewinniono. Resztę oskarżonych skazano 
na miesiąc ciężkiego więzienia,

K A Ż D Y  JEST ZOBOW IĄZANY DO C ZYTAN IA  
GAZET. Często spotykamy się z,e zdaniem niektó­
rych: „E  tam! co mi tam gazety; tak z nią. jak i  le z  
niej". Posłuchajmy jednak jak sąd się na to zapatruje:

„Przed w^deń kim sądom stanął pew'en obywa­
tel, oskarżony o niestosowanie się do najnowszego 
.rozporządzenia magistratu, wedle którego każdy mie­

szkaniec Wiednia, odnajinują.cy pokoje, musi zgłaszad. 
w  przeciągu 24 godzin ubikacje niewynajęte w do­
tyczącym biurze magistratu. Oskarżony podkreślił r.a 
swą obronę, że zupełnie nie widdzia1 o takiem rozpo­
rządzeniu, które jednakowoż ogłoszone zostało na- 
tycnmiast po wejściu w życic we wszystkich pismach1 
wiedeńskich. Sędzia uznał oskarżonego winnym 
i skazał go na zapłacenie kary w wysokości 20-tu 
szylingów, z uwagą, że każdy jest obowiązany do; 
czytania gazet".

Kto więcej ma racji —  ten pierwszy, czy sąd? -J  
Fam się zaś zdaje, że sąd.

W Y S T A W A  P a ń s t w , s z k o ł y  PRZEMYSŁU 
A R T, Wystawa prac uczniów Państwowej Szkoły 
Przemyślu Artystycznego w Krakowie cieszy się na­
dal wielką frekwencją. Szereg miejscowych szkół, 
a wiele zamiejscowych zwiedziło Wystawę.

Ostatnio zwiedzili Wystawę p. m i n i o  ter T. Łopu­
szański w towarzystwie p. kuratora Okręgu 'Szkolne­
go Rimera oraz nacz. Wydziału Miskyego.

Specjalnie zainteresował się W ystawą Departa­
ment Min. Wyznań Rei. i Oświecenia Publ. ,i delego- 
wał radcę MinisteTjolnego p. wizytatora Romanow* 
skiego.

Znamiennem jest oświadczenie z przybyłych geśd  
zagranicznych p. Madame Lueien Crick-Kuntziger! 
doktorki sztuki i archeoiogji z Brukseli. Znawczyni 
sprawy sztuki stosowanej, ponieważ sama ukończyła' 
szkołę przemysłu artystycznego w Brukseli ze złotym 
medalem, że Szkoła Kraków «ka stoi o wiele wyżej, 
ponieważ tamtejsza daje tylko teoretyczne przygoto­
wanie przez stylizowanie i komponowanie, podczas 
kiedy tutejsza nie tylko daje przygotowanie teorety­
czne ale zapoznaje również ucznia i  z technicznemu 
założeniami oraz warsztatem. Rezultaty, jakie Szkoła. 
Krakowska dzięki temu osięga, uważa wprost zaj 
wspaniałe.

Szkolą otrzymała gratulacyjne listy i telegramy 
od J. E. Prymasa Polski aicybiskupa gnieźnieńskie­
go dra Augusta Hlouda, ministra p. Młodzianów-, 
skiego. nacz. Wydział. Mm. Wyzn. Rei. i Uśw. Publ. 
Łukasiewicza i wiele innych.

ZA  N APAD  R AB U N KO W Y. Przed trybunałem! 
sądu przysięgłych w Krakowie toczyła, się rozprawa 
przeciwko 22-letniemu Janowi Łubie, oskarżonemu
0 to, że w lutym b. r, na drodze prowadzącej do, 
Brzeska, napadł z nienaeka na Rozalję Mądrzyk* 
uderzył ją dwukrotnie w  giowę i zagroziwszy nożem, 
wyrwał z ręki torbę, w której znajdowały sie roz­
maite śodtki żywności i niewielka gotówka.

Na rozprawie oskarżony do czynu się przyznał
1 t.lómaczył się głodem. Tłómaczenie to zostało jed-, 
nak odparte zeznaniami świadków, a w szczególno­
ści poszkodowanej, która w  wstrząsający sposób 
opisywała sw e ' przeżycia w krytycznym momencie. 
Na podstawie werdyktu przysięgłych p rzew od n ią - 
ey rryounalu ogłosił wyrok, skazuicąy Łubę na dwa 
lata ciężkiego więzienia z wliczeniem kilkumiesięcZ' 
nogo aresztu śledczego.
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ZNOWU ZAM ACH N A  MUSSOUNIEGO. Dyktator 
Włoch stanowczo ma pecha, a przy nim i szczęście. 
Oto w  Bolonji, gdzie Mussohni bawił, z okazji otwar­
cia kongresu postępu i nauk, 15-letni Ant. Zamboni, 
jtrzelił do dyktatora z rewolweru. Premjer nie odniósł 

'jednakże żadnego5 szwanku. Kula przeszyła bowiem 
tylko wstęgę orderową, k tów  Mussolini miał na sobie, 
a następnie przeszła przez rękaw towarzysza Mussoli- 
nicgo burmistrza Bolonji Sprawcę zamachu natych­
miast zlynezowano przez zasztyletowanie.

W V DATKI I POCHODY PAŃSTW A W E  
WRZEŚNIU B. R. Tymczasowe zamknięcie rachun­
ków państwa polskiego wykazuj© dalszą poprawę 
naszej sytuacji finansowej. Na ogólną sumę docho­
dów w kwocie 162.9 milj. złotych, dochouy zwy­
czajne wynoszą 152.7 miljonów, nadzwyczajne zaś 
10.2 milj. złotych’. Jak widzimy, dochody nadzwy­
czajne stanowią bardzo nieznaczny odsetek ogólnej 
sumy wpływów, Wydatki, po doliczeniu pensyj, w y­
płaconych we wrześniu tytułem poborów za paź­
dziernik, wynoszą 142.2 mlj. złotych, z tego 122.8 
milj. wydatki zwyczajne i 19.4 milj. wydatki nad­
zwyczajne. Z zestawienia wydatków z dochodami 
widzimy, że ogólna suma wydatków (142.2) została 
z nadwyżką pokryta saipemi tylko wpływam’ zwy- 
czajnemi (152.7 miłj. złotych). Nadwyżka ta i do­
chody nadzwyczajne pójdą więc na zasilenie zapa­
sów kasowych, względnie na pokrycie deficytów, 
w pierwszych miesiącach’ b. r.

W  SPRAWIE • REALIZACJI KSIĄŻECZEK  
W KŁADKOW YCH OBYW ATELI POLSKICH W 
CZESKO-SŁOWACKICH INSTYTUCJACH PIENIĘŻ­
NYCH. Czosko-słowacki konsulat w Krakowie, na 
podstawce reskryptu cz.-sł. ministerstwa, skarbu L.: 
96836— 26— I14/4a, zawiadamia:

Umowa między Polską i Czechosłowacją o fewe- 
stjach prawnych i finansowych z dnia 23 kwietnia 
zeszłego roku art. 62 reguluje wyłącznie kweetję wa­
lutową, t, j. przynaje obywatelom Dolskim za 1 koro­
nę austr. węg. —  1 koronę czeskcsłowacką; nie do­
tyczy, ale istniejących’ rozporządzeń skarbowych. 
Mogą zatem w  mysi rozporządzenia rządu czesko- 
słowackiego 1.110/1919 Sb. z. a n. wypłacane- być 
tylko książeczki zgłoszone do konskrypcji i tak ozna­
czone (ostemplowane).

Zatem obywatele polscy —  właściciele uiekon- 
skrybowanycb książeczek najlepiej upoważnią odno­
śną instytucję pieniężną, w której ich wkład się znaj­
duje, ażeby w ich imieniu uzyskała w  kompetentnym 
Inspektoracie skarbowym dodatkową konsk-ypcję 
I oznaczenie (ostemplowanie) książeczki, poczem w y­
plata za przedłożeniem dowodu polskiego obywatel­
stwa m że bezzwłocznie nastąpić.

Proceder powyższy nie obciąża w żaden sposób 
właścicieli książeczek, gdyż bez ich przedłożenia i  tak 
wypłata nastąpić nie może.

PRZED WYJAZDEM DO AM ERYKI ARESZTO­
W A N Y . Michał Holyjko. rolnik ze Suchej, w  czasie 
służby wojskowej, j ik o  kapral 12 $p., otrzymał 
w sierpniu 1919 r. urlop 14-dniowy na roboty rolne.

W  czasie tego urlopu zmarli nagle jogo rodzice) 
wobec czego Hojdyło wniósł prośbę o przedłużenie 
urlopu, względnie zwolnienie go ze służby w ojskow ej 
gdyż pozostało kiikumorgowe gospodarstwo rolne dla 
mego, jakc jedynego syna. Na lę prośbę Hojdylo nie 
otrzymał żadnej odpowiedzi —  pozostał pizez rok wę 
wsi, żandarmerja go nie poszukiwała, jako dezerte­
ra —  po roku sprzedał majątek pozostały po rodzi­
cach i wyjechał za pracą do Niemiec. t '

W  roku 1926 wrócił do kraju, zameldował się 
w  gminie, przez pół roku przebywał w Suchej, aż 
wreszcie postanowił wyjechać do Ameryki; w  tym 
celu zgłosił się do P. K . U. po papiery wojskowe 
i dopiero przy tej sposobności władze wojskowe wy­
śledziły, że Hojdyło jest dezerterem od 6 lat. Pro­
kuratura wojskowa wygotowała przeciw niemu akt 
oskarżenia o dezercję za granicę państwa, a nadto 
Hojdylę aresztowała.

Na rozprawie sądowej Hojdyło zaprzeczył, aby 
miał -zamiar trwałego uchylenia się od służby wojsko­
wej, a nie. wrócił do oddziału, bo przypuszczał, że> 
prośbę jego o zwolnienie załatwiono przychylnie, 
Sąd wojskowy uwolnił oskarżonego Hojdylę od osnar- 
żenia o dezercję, a zasądził go tylko za samowolne, 
oddalenie się z oddziału bez powrotu pc urlopis na 
6 tygodni aresztu z policzeniem 4-tygodn. aresztu. 

 : :o :: ----------

Ceny z targu krakowskiego,
Pszenica 50 zł; żyto 38 zł; owies 35 zł; jęczmień 

27 zł; koniczyna 80 gr; słoma 90 gr; siano 70 gr; 
masło 5.40 zł; mleko 35 gr; jaja po 22 gr.

 ----------- ooo   -

Ho we wydawnictwa.
KAZIMIERZ MISSONA: ŚpiewniczeK studencki.

Brzesko (Małopolska) 1926. Księgarnia CK. Krautera. 
Str. 84 w  16°.

Zasłużony na niwie pedagogicznej, naukowej I 
literackiej, dyr. Ka-zimierz Missiona, znów wzbogacił 
nasza literaturę bardzo sympatyczną książką, zawie­
rającą pieśni, nadające się do użytku w szkołach 
średnich, seminarjach’ i  szkołach) powszechnych. A  
więc są tu pieśni religijne, narodowe, wojenne i stu­
denckie, zestawione w  myśl okólnika minist. O. P. 
z 21 stycznia 1926.

Przy  każdej pieśni podany autor (o  ile jest znany)’ 
I czas jej pówstahia. Mile uderzają udaine przęjdadj 
niektórych pieśni na jęz. grecki i łaciński, dokonane 
przez p. Missone, a talćże przez profesorów gimn. 
w  Brzesku: Gardzielą i Królikiewicza. Są. tu równi ż 
oryginalne utwory p. Missony w  jęz. łac. i n:emiec- 
kim. -—  W ydanie starannej dobry druk i papier, a 
przytem dogodny format obok wartości istotnej, oto 
zalety tej sympatycznej książeczki, która powinna' 
się znaleźć w kieszeni każdego ucznia i uczenicy.

Zamawiać należy u autora (gimnazjum, Brzesko), 
albo w księgarni Ch. Krautera, Bizesko, najlepiej 
W ilo-ściaeli zbiorowych. Cz.
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IGYtACY CYPI41S
KURKtW, u’. Szewstka Ł. L. K. i
wysyła: mandoliny włoskie 22—38 zł. 
Skrzypce koncertowe ze smyczkiem 
26 zł. Harmonje wiedeńskie od 35 zł. 
Niklowy „Gre itoskopl“ patent z łań­
cuszkiem 14 z ł, niklowy płaski zegarek 

ciynnej marki „Enigma* 22 zł, budzik 14 z ł. — Cennik 
ilustr. zegarów instrumentów, mnzyczn. darmo i opłatnie.

DU SPRZED AN IA  5 morgów pola dobrego! obsianego, 
z chałupą, stodołą, stajnią, sadem owocowym i  t. d.
Na życzenie" także, inwentarz : żywy d martwy. Stacja 
kolej szkoła; kościół, poczta na niicjse-u. Wiadomość?-,' 
Michał Fojnar, Martynów nowy, Na odpowiedź załą­

czyć znaczek,-pocztowy, 
c j i  _aaŁ^Otaes: ju a a a s ra B B iB ffiiB S B H S ffii Al

Jt
lUPLE W M A  D2W UNPW  I METALI

b B r a c i  f w l d i S i s l i l i
|  w  Tarnopolu, h i. Kraszewskiego 41— -43,

dostarcza dzwony harmonijne jakoteż pojedyncze 
^  , z metalu najlepszej jakości na jak najprzystępniej- 
S  szych warunkach.

i  P  J s ltLM i m m m  n a  j
H BI
H gotowe dzwony o rozmaitej wradze i tonach, prze- g)
H lewa pękmekte etc. — Oferty na żądanie gratis'!!! H 
i* 8
■..« m
« a  J9L a^ saaaeaaB B a is^^aa jess fin aB E S sa is iF ^s
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BŁĘDNI CĘ
k r w i  i t ś s s w a

~ Mra Krzysztofersklego
Wiito chinowo-; e ladste  na maladze hiszpańskiej re­

guluje słabości kobiece, dodaje siły, poduieca apetyt, 
przyazyrii, krwi. -  Położnicom zadziw i?]ąco szybko przy­
wraca s iły  a polecane przez lekarzy w chorobach płuc­
nych, po przebytych ciężkich chorobach, przy osłabie­
niu ogólnem, oberwaniu braku ochoty do życia nud­
nościach, zawrolacli ■ gtow3r,-; wyczerpaniu fizycznem 
umysłowem. ;

Do nabycia w e wszystkich aptekach i droguerjaek 
lub zamawiaó wprost z fabryki-; we własnym interes e 
by ustrzec się przed.lichem i podróbkami, które są 
bezwartościowe, żądać wyraźnie P O L SF R A F A L l 0 M io  
K rzysztoforA iego, naśladownictwo energicznie odrzucić!'

Flaszka mn:ejsza z przesyłką zł 2'50 — 511. zł 12.

„ podwójna . ^ S 4’40 — 5 ” »  21 ‘

Wyłączny skład i wyrób na Polskę.
f a f e r i S f a  C H e M p i l a  ■

Pic M n p i t o t ó i i i i ,  Y r ir n ó w .

Przy posyłaniu prenumeraty 
pamiętajcie o fundusz prasewym!

W każdym demu powinien si^ znaleźć

bogato ilustrowany, zawierający obfity dział polityczny, 
powieściowy, gospodarczy, ośw iatowy z niezwykle interesu jącemi 
dodatkami i wiadomościami, niezbędnemu dla ludności rolniczej.

 s sr* i i # -  =  ę . e i s a  l e5 ial u f .  - — —

Zam ów ien ia  p rz y jm u je :

Administracja „Ludu Katolickiego** w Krakowie, KarmeHcka 23.

L’ł C l o n k a n , i  drukarni „Głoeu Narodu" w Krakowie, ul, św. Krzyża 11 —  pod zarządem Romana E f l ik f c
W ydawca imieniem Spółki wydawniczej oraz odpowiedzialny yedaktęg; Ku 8wląd«e,

08214983


